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i > j j a dzisiejsi em posiedzeniu delegacji aastrja- 
J kiei z-brał głos Glroeholski w imieniu posłów 
■Dolsk'1"!*; przypomniawszy, iż posłowie polsoyglo-
* -ił 7qwQ7m n fam hpr̂ iziai fły.ifiiai 7.a hllHifa-

każdo,(u ”‘»ięca . , . r J DU“ .  ffi0no delegacyjne Polaków na
Pioniądae pw ^er^naw iM b byó adresowane puszczo . pugiedzeniu d. 12. bm. przez 

dw „Admiaistragi Ozun  ̂ ____ _ dmi-. plenar nświjidczvło rzecz
wodn r rzaayłek pod iiiym  adresem.

jLiWÓw 13. grudnia. \ ^
W łaśnie zam ier^ .iiśm y, przem ów ić do sowaJ^ zawsxV, a tern bardziej flzisiaj za budże;

renrezen tan tów  p o T śk ić h  w austriackiej de- tem, z^pewmającym wojskową potęgę monarchj, reprezen tan tów  p _< J . J . j przeszei!ł do przedstawienia zewnętrznego po
leg* ej i lla spiaw wspo ych, aby nie d j0ŻeBjai jfa granicy Austrji toczy się wojna, 
się wprowadzić w błąa postanowieniem  ̂ ■ kt)jra zminnĵ  stosunek potęgi mocarstw 
legatów węgierskich, względem tymo**80" szkodę Austrji. Moskwa dążąca zawsze do
weeo milczenia w sprawach zagraniczny0/ 1' zaborów, rozpoczęła tę wojnę w celu zaborczym;

•» j ^ i i .  ii6  może mniemać, że idzie jej o zaprowa
dzenie wolności religijnej w T urcji, gdy równo
cześnie rząd moskiewski prześladuje srodze reli- 
gję i wolność sumienia w Polsce; nikt nie może 
wierzyć, iż Moskwie idzie o autonomję Bułga- 
rji, o swobodę uarodową Bułgarów i Serbów, 
gdy rząd moskiewsk' równocześnie niszczy w 
swoicb polskich prowincjach ostatnie ślady auto- 
nomji i prześladuje narodowość polską, Z  tego 
co przedstawiłem, wynika, że Moskwa przedsię 
wzięła wojnę w oelu rozszerzenia swego panowa 
lia , czy to przez bezpośrednią aneks ię krajów, ozy 
przez utworzenie pól-niepoaległych państw, któ 
re byłyby wazala^i Moskwy. Przez to nastąpi 
zniszczenie stosunku potęgi między mocarstwami, 
które musi być niebezpiacznem dis Austrji. Nie 
chcę przeć do wojny, aie może być wojna dla 
Anstrji nieuchronną koniecznością. W edług me
go zdania, przyłączenie do Aust^jr jakiej pro- 
winoji tureckiej, nie zdoła priywró-ió równowa
gi. Zdaniem mojem, monarohja powinna w takim 
-■azie starać się o wytworzenie takich stosun
ków, któreby wzrostowi panowania moskiewskie
go położy to s tan o w ią  tamę i nie pozwoliło, aby 
Moskwa zagrażała ciągle monarcbji austrjackiej. 
W tym celu może będzie potrzeba prowadzić 
wojnę i dlatego wotujemy środki potrzebne do 
utrzymania wojennej potęgi A ustrji.

Hr. ńndrassy, jtk czytamy w telegra
mie poniżpj umieszczonym, nie był w mo
żności odpowiedzieć „ex abrupto“ na te

f ! „ J a L) a1 n h.-i nr T i_f _ 1 \T* •

postanowieniem, wywołanem tajnorni dekla 
racjami hr. AuUraasego w komisji dl* spraw 
zagranicznych. W innem położenia bowiem 
uą "Węgrzy niż Bolący. Węgi^y ® gJ.% sa 
moisfny byt państwowy, *rmię U
miljoncwą, mają ministerstwo osobne, któ
re oparte na opinji całego kt»ju może wpły
wać, i rzeczywiście wpływa na kierowni
ctwo spraw zagranicznych, o ile tylko wo- 
tnm j>gu może zaważyć naprzeciw odwro
tnym .dążnościom żywiołu panslawistyczne- 
go i wielko-niemieokiego. Polacy luczem 
więce' nie rozporządzają, jafi tylno g ł o s e m  
swoim, który w miarę spotęinienia opinji 
publicznej w kraju, nabiera niepospolitej 
wagi nietylko wobec anstrjaokiego kiero
wnika spraw zagranicznych, ale takie wobec 
obcych ludów i dworów, i nietylko w inte
resie jednej daiolnicy polskiej, &le ^ g o  
obszaru ziem naszych. • •

W sobotę ubiegłą pisząc 0 Zftg J 
delegacyj wspólnych w Wiedniu i 0 Poin!7 
nięciu Polaków przy wyborze do konpsj1 
budżetowej, powiedzieliśmy 00 następhi3: 

„Węgrzy zabierają się do interpelowa
nia w sprawie wschodniej. To samo uczy* 
nią także bezwąipienia Niemcy. Ale nada* 
remnie wygadamy odezwania się Polaków.

usiłowało mu sekundować, jeden nie upa
trując w panslawizmie żadnego niebezpie
czeństwa dh Adftrj!. drugi jednak, mimo 
pochwalania pokojowej poliiyki Aadrassego, 
sprzeciwiał się stanowczo projektom anne- 
ksyjnej polityki na wschodzie, wynikającym 
z planów trójces&rskiego przymierza, Niem
ców w ogóle ani świerzbi ani boli b /t Au- 
strji; ua dzień przed tą rozprawą w ple
num, kbby niemieckie uchwaliły zgodnie 
sprzeciwić się utrzymaniu dotychczasowego 
etatu wojennego Aftstrji w wysokości 800 000 
l”dzi, i postanowiły redukoję n» 600 000. 
I Polacy nie są na tyle zarozumiali, aby 
mogli byli dotychczas żadać od Austrji czyn- 
nego wystąpienia Auptrji przeciwko Mo
skwie Jest czas na to jea ^ e  ale gotowość 
wojenna jest kcnieczaością, i głosy polskie 
wra„ z węgierskiomi zay.sze przeważą sa
molubne rozpędy partyj niemieckich, Ale 
nakreślić stanowisko polskie wobec prcten- 
syj moskiewskich, należało już z r. Tłu
maczono się przed krajem względam' na 
obywateh w Zaborze moskiewskim- Jeżeli 
względy te znikły podczas Sejmu tego
rocznego, jeżeli znikły teraz, to faktycznie 
nie ist-iały dawniej. A już w każdym wy
padku czynne pomaganie armji moskiew
skiej kolcs&lnemi dostawami mattrjałów 
wojennych przez Galicję nie powinno byc 
obojętnem dla zastępców Polski.

Witając tedy z zadowoleniem głos wczo
rajszy delegatów polskich, chociaż spóźnio
ny, ale w i d o c z n i e  s p o w o d o w a n y  
c o r a z  w i ę k s z y m  n a p o r e m  opi nj i
o b y w a t e l s t w a  k r a j o w e g o  — z?wr 
my nadzieję, że będzie on tylko początkiem 
dalszych konsekwentnych wystąpień- Lose 
jut złego bowiem narobiło dotychczasowe 
milczenie. Gdyby Moskwa aie .mi* ty ,*  
linji galicyjskich do dyspozycji mgdy 
nie mogłaby była takich postępów uczynić 
w Bulgarji. Nie omylimy się wiele, twier
dząc, że delegaci* polek* sunueniu
swojem Plewnę, & z mą dalsze klęski, któ
re nietylko Turcję trańą-

Kolo polskio w Berlinie.
Nft rtiatlfnw .„i Dosiedzewu wieozornem iżby 

dewtowantch r ”y obradach uad podatkami i 
szL m rai. do nich zabrą!, *  ( » - !  
seł Ma g d z i ń s k i  P" przemówieniu deput. Ri- 
ckerta, i powiedział co następuje.^

Panoł ie ! Chcę tylko wróeio jeszcze dft te- 
e o . c o p  iepnt. Riouert powiedział; o komora - 
kach Jes. to inna katejorja robotników, aniżeli 
ta którą miałem głównie ua myśli. Co się ty-

 ------- - .*■ „ —  r .w lc ’ Powoda , 10 mogę wymienić powiat i poje-
ośwbdczenia Polaków. Dwóch Niemcówj dyńcze komuje powiatowe i obwodowe. W bu

dżetowej’ komisji nie możebnem jest postępowanie 
kontraayKtoryczae i przesłuchiwanie ludzi

Oo się tyczy formularzy, to w ministerstwie 
skarbu znajduią się formulaize diakowane a od
powiedz, jaką się dostaje, jesi zs.wsło t a : „pozo
staje po dawnemu !‘ główne zło powstaje zawsze 
w samym kraju jeżeli Komisja powiatowa i obwo 
dowa nie zrobić nie może, .to nie pomoże z&dea 
reknrs do ministerstwa sw«rbn. To jent włi^nie 
ten smutnem położeniem: człowiek opoaa ko  
wany joidnym talarem n;e może i nie będzie rę 
klamował ani zanosił rekarsn, bo , to kosztuje 
dala ko więcej. Uwzględnijcie przy iem, p mowie, 
że do podatku klasuwego przyłącza się jeszoze 
podatek komuaalnj, & pominąwszy to, że rodzi
na robotnicza nie płaci żadnego poda ku klaso- 
wago to zawsze podatek len się przypuszcza i 
przy opłatach szkolnych i kościelnych pobiera się 
wtaiug przypngzczpmej stopy. Opłaty pzkolue są 
u nas przecież tak wysokie, ze przenoszą 250 dc 
300 pic. i więcej. To chciałem odpowiedzieć p. 
dep. Riokertowi dia wyjaśnienia tprawy.

Yv czasie tyoh obrad zabrał także głos pp- 
seł p. E . K antak  i przemówił w nasiępującycn 
słowaoh:

Panowie I Pan deputowany Ricuert oświad
czył, że u* nic się to nie przyda, jeżeli w ten 
spo*óD będziemy tu postępowali, p. dep. Mag- 
dziński bowiem już w budżetowej komisji pod
niósł swe skargi i tam też już się nad niemi 
rozwodzono. Przeciw temu muszę się właśnie o 
ćwiadczyó , panowie , bo jeżeli się w komisji w y
stęp®^ ®e skargam . takowe nie bywają uwzglę 
dniane, a jeżeli deputowany przekonanym jest
0 swej słasznooci, obowiązkiem jego jest apelo
wać od komisji do *zny i przedłożyć jej w spo 
sób spokojny, opierając się liczbach, skargi 
sw e. jak to uozynif p. dep. Magdzińśki. Inaczej 
musielibyśmy przyjąć, że komisja wydaje osta
teczny wyrok we wszystkich sprawach i że na 
reibraoie odniesionego sprawozdawcy komisji 
rzecz się cała kończy. — Tak nie jest, panowie,
1 tak też być nie może.

Wracam teraz do tego, panowie, że mówca 
poprzedni przyzna zupełną słuszność liczbom 
przi uczonym co do obwodu rejencyjnego hydgo 
skiego. Oo się tyczy obwudu rejencyjnego po
znańskiego, to poczynił n ieltói* uw agi, na któ
re pozostawiam odpowiedź pr dep Magdzińskie 
mu , czy to w osobnej mowie, czy też w formie 
onobistej wzmianki. W  każdym razie stosunki 
wyświecone przoz p. M agdzimkiego, którym 
nie zaprotestował ani żaden członek rządu ani 
mówca poprzedni, są tak w oczy bijące, a i mó
wca poprzedni uazwał je nadzuryczojbemi sto
sunkami, że zu ługa ją  na wielką nwr.gę izby. 
Liczba osób podatkujących w przeoiągn trzech 
lat biorąc okrągłe samy, podniosła się o 90.000 
na 138 900 a Suma płaconych podatków z 278 
tysięcy na 415.000 marek, podczas gdy równo
cześnie procent uwolnionych od podatków osób 
z 44 zmniejszył się na 20. Panowie! Liczby te 
przytoczone przez aep. Magdzińskiego są tak 
w oczy biiv,em i, że bez wzglądu na to. czy po
wody p. Magdzińskiego są słusznemi lub nie, 
przyznać należy, iż zle się dzieje i rzecz całą 
bliżej rozpatrzyć należy. I  cóż to zamierzał p. 
deput Magdzińśki? Chciał tylko zwrócić uwagę 
królewskiego rządu na to. Przyłącza się tu  je 
szcze jedna okoliczność; otu p. Magdzińśki nie- 
tjlko  przytoczył panom liczby, ale powiedział

warn^ nadto — czemu nie zapizecioao — że 
przód sześcir. laty  rejencja poznańska s m-i ;r,-y- . 
jęła za normę dochodu 270 marek tej kla^y yr^- 
cującej, która obecnie zaledwie po Uj.ły vr-‘- J t  
sześciu ma być podatkowaną od 420 marek ro-  ̂
i znego docnoau , tak  przecież nie ftówifebs-się 
były śmienie stosunki w jednej i tej sąmsi d icl- 
ui^y Kraju. Powiedziano dalej, jak rejen j je 
dnym zamachem pióra skresla raport radry rfie-v. 
Liiuńokiegc, bo ludność mesi być opodatkowaną. 
Przytoczono wreszcie, że pewnu w skutek na- 
Lmu  z góry, w jednym roni tylko 11 ra-dcó* 
uęmiańskioli gotowych się okazuje do takiego 
szacowania pi idatkow, drudzy zaś hfe chi ą kra- 
na siebie odpowiedzialności za to, co pojmuię, 
ale niebawem i oni idą w ślady p ie fw ^ rm  
Twierdzenia tego aui nie zbito, ani nie za r o te
stowano przeciw niemn i dlatego mo^ę je uwa
żać za praw dziw e, a jeżeli takie fakt a r.r?yta- 
czac można wobec bijącego w oczy P„dnL ie-Ja 
podatkew, to p. dep Magdzińśki miał zupę1 na
słusznooó, że jako reprezentant tej dzielnicy kra
ju , 3prawę tę tu poruszył, zwrócił na nią uwa
gą i rządowi do rozwagi polecił.

Pan komuarz rządowy powiedział tedy ■ re- 
kursa są roztrząsane bardzo pilnie. Wierzę mu 
to cnętnie, ale tern nie zaradzono jeszcze rzeczy 
oc nie można przecież żądać, aby każdy robo
tnik zanosił rekurj. Robotnik narzeka, ale za- 
Łoszbme rekursu i reklamowanie za wiele zaj
muje mu czasu, i tego nie można żądać od nie
go Robotnik j«st przeciążonym, i wnętrzu 
pwem oburza się, ale nie można żądać od niego 
rekarców, i to uzasadnionych rekuraów (mówcy 
przerywa ktoś z lewicy), chciałem powiedzieć 
reknrsów opatrzonych piświennemi motywami 
bo mam je za uzasadnione, któreby rząao -i d ly 
powód do zbadania sprawy, coś p dobaero żądać 
byłoby za wiele. Nie chcę panom zajmować wie- 
le czasu, już z wdzięczności za to, że przez od- 
rzut enie wniosku o zamknięcie dyskusji przypu
ściliście mnit do słowa. — Pozostają przecież 
przy tem, że nadzwyczajne powiększenie ^sób 
podatkują yci w tej klasie, i przytoczone przez 

dep. Magdziuskiego fakta s% w każdym razie 
tył© warte, że komisarz rządowy nie tylko może 
powiedzieć: jezeL nadejdą rekut*a, to zbadamy 
je, lab jak Foprzedm inuwca powiedział rekur- 
sów nie nadeszło wiele, i dopóU li:zba ich się 
zw*ękKy, nie uważam tej sprawy zł dość donio-* 
słą. Otóż kolegi mój p- Magdzińśki wystąpił tu 
w imieniu pojećynezych i kursów, i zdaniem 
męm miał słuszność, a król. rząd nie powinien 

ę usuwao od zoaaania rzeczy, i musi sie bliżej 
w niej rozpatrzeć. J

KOMspotdencjt polityczne „Dz. Pd.”
W a rsz a w a  9. grudn‘a 

(M.) Ponieważ same fakta, najlefiiei i naj
dosadniej objaśniają i charakteryzują ^ n e  in 
stytucje, więc jtko  illustrarją d., otieciwgo no 
ro  w eg  o sądownictwa w Kongresówce komuni
kuję następujące zdarzenie autentyczne:

Parę tygodu, temn, w W arszaw io na ,sV we- 
rze zwanym Zielony PKc, o godziaie lej w nocy 
siedział na ławce niejaki Petrow, jeden z tvch 
moskiewskich urzędników, których nam nasi -v- 
winzatorowie z piekła rodem przysetają. O jo

i f i S c i .

-  ijył to człowiek w całem znaczeniu zdatny,
;«den * najlepszych prawników w państwie p ru’
Ujem. Swoją drogą jako Nadr-ńczyk nie p o ^ u-

' • r sie bynajmniej do solidarności, nienawi
S !8ląp,'H,akóW, z czem aię nawet wobec proku

I •• i trybunału nie taił Przy każdej obronie ra to m  i na czołt j eneral
bo zjadliwa szer- 

wpra

T e m u  l a t

( U r ^ e *  o pamiętnikówuńęini*

  zwykle Deyęto W ę M
(Dokońuaonle).

Druga scena była jeszcze ciekawsza. Wypad
kowo ks. Łobocki, Cejnowa^ doktor med. i młody 
śliczny Pnttkamer-Eleszczyński, siedzieli wszy
scy obok siebie; wszyscy fr ł «j byli ś  a
imieró skazani. Ksiądz Lobocki donyó otyły, 

'm iał przytępiony słuch w więzieniu* Otóż jdy 
Irtysza! swe nazwisko, "apytal Oejnowy: .dok
torze, co ie Niemcy g»«ają o mnie ? .

— jEj nic, tylko ci głowę u tną.“— Ksiądz 
Łobocki na to macając się po szyi z tyłu, a mó
wił cokolwiek przez nos:

— „Go. głowę? — kiedy ja  mam taki g ru 
by kark, może im się od razu nie »da.u

Towarzysze nsłyszeL to i us cały głos wy- 
buchnęli śmiechem. Uwaga całej sali zwróoiła 
się w tę stronę. Chwilkę powstrzymano odczy
tanie następnego wyroku — i w mgnieniu oka 
kursowała po sali uwag* księaza, który z naj 
zimniejszą krwią wydobył z kieszeni tabakierkę 
skrzypiącą, z a ż y ł/  sąsiadów bliskich częstownł. 
Jeżeli zważymy, że wtenczas ani przez myśl nie 
mogło nikomu przejść, aby wyroki nie były wy
konane, ocenimy tę spokojną iezj gnację. Jedynie 
takie wielkie chwile, u ud ' toremi prawdziwa 
miłość ojczyzny i poświęcenie panują, dają po
dobną swobodę umysłu. A przecież to był nie 
zwykły widok tych ośmiu mężów, n których naj 
starszy la t 49 a najmłodszy 21 — mieli wkrótce 
położyć głowę pod katowski topór.

Z  takim s&myiL spokojem przyjmowano w 
dalszym ciągu wyroki, na więzienie < ałego ży 
wotn na lat 25 — 20 — 15 aż do jednego ro- 
Lu. Ogółem skazano 117 a 115 uwolniono od 
skargi dla braku dowodów; ośmniŁta uznano 
/a  nibwinnych; naprzeciw trzem, złażonym cho
robą pyrok został zrwibszony- Uwolnieni od 
skargi śc: ikaU ukazanych towarzyszów, jakby im

imierka, jaM. £  opa}T tylko prokuratorię, 
wiała w »ie® * (dn^k wszystko umiał oprzeć 

■ale i trybunał. ^  J opr6cz admouicji przy- 
na paragrafach p adke nigdy go nie mogli 
wołująoej go do poi^e
prawnie haczyć. *e prokurator wyszy-

Zdarzyło się np prżeź D ey ck a ,
dzony i dotknięty 00 1 it za poręcz, i tak
zerw ał się z krzepła, c . •* ał rzaskana odpa 
stuknął o podłogę, że »z BOg sa]i był odpo- 
dła. Homeryczny śmiech w r. nawet okla- 
wiedzią na ten brak zimnej urw , 
ski dały się słyszeć. „  że największym

D rugim  razem dowodzu, który skleił 
zdrajcą kraju był Frydryk W ie > rabunLu, a 

fństw o pruskie z naipo^P0111 * | -  uważał za 
jnduak go nu t  za -d-adę u tą «  
stosowne pociągnąć do odpotried*»JM' jJjog i •

^  mnym przypadku rozbierał ^ mcem % 

czną różnicę pomiędzy prawdz1̂ areffO a dru 
Prusaku m. — Apoteozo wał P1f rW„nV(fh 'kolorach
gjego naturę i ł o w a ł  u d r» 8 g « ?w jicbf że w
podłości i chuci złodziejsko-rabusio e 0_
końcu w trybu u le  i lo ż a c h . wywoja . g  
burz. me. Pnbhka z za barj-r w sali 
wołając brawo! — dopokąd żandarmi 
blerzy nie oczyścili sali. L  nrftkn.

Zapytany wtenczas D e y ° k 9 J ^ '  odpowie • 
ratora, jakiej on Sąm jest, narodowość)^ 
dział z westchnieniem.- „niestety n . i e __ 
ny pełnić obowiązki adwokata ib  ^
proszę me *apomin&6 panie prokur*** » 
urodziłem Nadreńczykiem."

Przytoczyć tu muszę jeszcze|j«“ J  a 
dotkę, gdy Deycks bronił Franciszka Trojanow 
skiego, woźnego magistratu miasta r  . '
który był obwiniony, ze w domu swym odbierał

B^-la to wyborna woda na młyn p. Deycksa. 
To też edw po wywodzie oiownym. wysłuchaniu 
z o b y d w ó ch  stron świadków, wniosku piok-ra- 
to ia , przyszła na niego kolej obrouy, rozpoczął 
takową w sposób następujący:

Panowie! W  bistoiji naturalnej, a n.iano- 
wicie zoologii, mamy liczne, przykłed> instynktu 
i silnie rozwiniętego wecha niektóry,-,h zwi?rząt. 
Wiemy o psach, które nui wlko wilka z daleka 
poczują, ale i z P°d ziemi węchem ?ynajlują 
trufle.' Lis z deleka poczuje kurę lub gęś, a 
hiena padlinę, Wszystko to jednak daje się ująć 
rozumem, bo się składa z materji i jest fizy- 
eznnj natury.

Lecz wzywam wszystkich uczony cl natura- 
listów i filozofów, nie Europy, ale kuli ziem
skiej, niech się chociaż jeden znajdzie, któryby 
mnie pouczył, je kim instynktem, lub subtelnym 
węchem można było zdradę krain wytzukać) ze 
skórek cytrynowych, spoczywająoych w cuchną
cym rynsztoku ? Zaprawdę, do takiego szczytu 
doskońaiośoi mogła tylko dójśó królewsko-pruska 
policja i pas królewsko-pruski prokurator. Przy 
tej to sposobności pan prokurator aż na krześle 
się zemścił.

Deycks rzeczywiście pokochał Polaków, 
czego dał dowody w roku 1848 podczas rewo
lucji berlińskiej, gdy pierwszy wmurał Ind zbroj
ny i udał się ns jogo czele do Mohabitu' dla od
dania nam wolności.

Po odczytamu wyroków, ten sam Deycks 
zażądał w imieniu wrzystkieh obrońców ostatnie
go słowa. W  chwa konsternacji, jaka panowała, 
gdy uczciwsza część zebrauych czuła w duszy, 
że się popełń1 a straszno zbrodnia, prezes zezwo
lił na zabranie głosu. Szlachetny obywatel wy
s tą p / prz, d kratki z odpowiednim nastrojem po
wagi. jakiej chwila wymagała, przemówił:

„Oto mamy przed sobą 254 reprezentantów
dwidziestomil-onowego narodu. Naród ten, jest tc 
straszna hydra, której odciąwszy ‘ jedną głovę, 
legjony za jej miejsce odrastają. Hydra ta  jest 
straszną marą, kioia nie dozwp'a Europie za- 
oaąć w spokoju. I  teraz znowu dokonaliśmy wiel 
kiego dzieła. Prawo n a s z e  skazało ośmiu z te

Ja « V ; r c T t f ’spf  J  ^ ę g f i  trzyj zem go niepoprawnego narodu pod topór. W krótce 
prokurator opierał się na dowodach zezi»n po- krew z ich tułowów wytryśme i spłyń,* pod na-

za >.a rościli losu męczeństwa. Całem* ławami łą . iicii) która często spostrzegała,
czyłj się w jeden łańcuch bratnie dłonie nie- ...............  "
szczęśliwych synów polskiej ziemi.

jako corpus

limy. Otóż jako wierny urzęduik pruski znała- 
ńem środek, aby tej hydrre uciąć głowę w ten 
sposób, aby już więcej nie odrastała. Posłu
chajcie:

Otoczmy ten naród od Odry aż po Dniepr, 
od Bałtyku aż po Czarne morze jednym wiel
kim chińskim mnrem, z  następnie puśćmy odpo 
wiednie uzbrojone kohorty pomiędzy ten mur, 
aby ogniem i mieczem rozpoczęły mord jenerał- 
ny i bez pardonu A gdv zacząwszy od starca 
nad grobem, aż do ostatniego niemowlęcia, za
krzepnie ostatnia kropli krw i, która z piersi 
wypłynęła — wtenczas możtiny śmiało wyrzec, 
żeśmy zwyciężyli. Dopóki to nie nastąpi, bądźcie 
przekonani, że uJeszcze Polska nie zginęła!"

Pióro wypada mi z ręki. na samo wspomnie
nie, jakie ten głos wywarł wrażenie.

Jakby prąd elektryczny przeleciał pc ska
zańcach, ręka rękę śoiskała konwulsyjnie, piersi 
zaczęły robić, n z ócz strze ały błyskawice. Za
ledwie przebrzmiało echo ostatniego słowa, gdy 
wszyscy więźniowi e-skazańcy i uwolnieni od skar
gi rzuciiiśuiy się z amfiteatru, jakby lawina, na 
środek sali i w mgnienia oka wznieśli w górę 
po nad głowy dzielnego tłumacza naszej myśli, 
uczuć i czynów przyszłych. Następnie z dwóch 
set przeszło pieisi wydobył się gromki hymn 
nadzie>: „Jeszcze FoUka nie zginęła!* wśród 
którego opuszczaliśmy poważnie salę. Śpiewając, 
szliśmy do apartamentów więziennych. W y
chodząc nieomal ostatni, zwróciłem okc ku p u 
bliczności. Nietylko w sali, ale w lożach dygti- 
taizy widziałem zdumienie, podziw, łzy i gło
śne szlochanie. Setki rąk  i ócz zegndo nas jak 
braci. J

Chwila ta wywarła tak silne wrażeuie i tjk 
zdekoncertowała nas?ich satrapów, że tego dnia 
aż do wieczoru wszelki regulamin wiązieinT xc- 
stał usunięty. Pozostawiono oa w h
celach, dozwalając prz< pędzenia wspólnie do w«e 
ozora tym c, byli skazau i tym, co onizczali 
bramy więzienne. Nikomu się7 jednak n“ “ Jie 
szyło, chociaż po za bramą czekałc niejedne ser- 
c* bliskie krwi. Zaledwie około gtdziay siódmej 
wieczorem uścisnęli się towarzysze r-edoli po 
i z ostatni, a  gdy już minęli bramę, * pierś 

jwolnem powietrzem odetchnęła -  jewoze iohna

ddicti zbierała w  rynsztokacU przed domem 
jahowskiego tkórki od cytryn, z cztgo mówca 

W gronie naszych, obrońców znajdował się dedukował, ie w nocy sprzysięiieni zapijau poncz 
praw i adwokat De y c k s ,  rodem z nad Re- u Trojanowmiego.

sze stopy; reszta zamkniętą zostenie w podzie- pożegnanie z po zł k rat dolatywała nuta: „ Je
miaeh fortec i domach poprawy. Po takiem 
dziele grozy pytam • (mówię tu  jako wierny u- 
rzędnik pruski) czy możemy nadal spokojnie za 
sypiać? Przekonanie powiada, że me, że się my-

szcze Polska nie zginęła! “
Trzydzieści lat minęło od tego pamiętnego 

dnia żywota mego. Trzydzieśof lat, to nie du g a  
epoka na zegarze świata, a przecież młodsze po

kolenie już pr iwie nic nie wie o Mohabitczy- 
kach. Jakież ich dalsze losy? oto chociaż w 
słabym zarysie niechaj takowe ku dalszej pamię
ci zaznaczę. v

Jako  pierwsza on»ra, kazamat poznańskich 
Sonnenburga i Mohaoitn, wyezedłszy jnż z za
rodem śmierci w piersiach, uległ w m ię s k u  lu 
tem 1848, roku w Poznaniu P io tr Dahlman. 
uczon^, który jako akademik z uaiw erk\fetji 
berlmskiego wstąpił do szeregów narodowv;h w
r -v  nr ' • . llozo,f’. autor dzieł krytyki filozofii 
L ibelta i tragedii pod tytułem  „M aryna Mni-
sżchówna, w której w całej nagości przedstawił 
jezuityzm.

Pisał wiele do pism ówczesnych, a szcze
gólniej do znakomitego „Tygodnika Literackie- 
go*, k tór; wychodził pod r< dakcją Antoniego i 
Ju lji W cjkowshch. 6

Jezuityzm, który już wtenczas na, W ielko
polskiej ziemi zapuszczał silne korzenie nie mo
gąc sic inaczej zemścić, wpływami sweJLzabro- 
Ł S Wh T v C',a l - na cmentarzu katolickm .

* - m w *  w t .

.. ,8am4 śmiercią sprowadzono mu jezu
itę, Który ządai od niego, aby przeszedł na ło
no katolickiego kościoła. Dahliuaa odmówił; w 
mieście rozpuszczono pogłoskę, że przyjął wiarę 
katolicką. Pogłoska ta  spowodowała zir -tr, że 
Prusacy poznańscy nienawidząc Dfihlmana, ró
wnież przyjęcia na cmentarz odmówili. Przy
jęli go więc Grecy poznańscy za staraniem Jana 
Zupańskiego żyjącego dziś zasłażonego krajowi 
księgarza.

Po wybuchu rewolucji w Berlinie w 48 ro
ku uwolniono więźniów z Mohabitu, poprowa
dzono w tryumfalnym pochodzie przed zamek 
królewLki, a król pruski Fryderyk Wilhelm 1Y, 
zdjął p zed niemi czapkę. Gdyby rewolucja ber
lińska byłr się chociaż cokolwiek opóźniła, wy
rok kary omierci miał być wykonany, na co 
Moskwa krwiożercza, kładła największą presję 
przez swego ambasadora. N ik t nie chciał pro
sić o ł&ekę, tak  wskazani pod topór jako też i 
oi co na więzienie w fortecach i do domów po
prawy. Proponowsli obrońcy sami wniosek o 
rewirję procesu, — i to wskazańoy odrzucili. 
Rząd byt w krytycznem położenia, sie wiedział 
co z tym fantem robić; rewolucja paryska dała 
niemiły przedsmak. Z drugiej strony uważał 
rząd, że się komnromituje.

Nareszcie król, przyciśnięty przez cara Mi-
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p. Petrowa siediiała, jedna z błądzących gwiazd 
ciemnego w a rw  walnego horyroni* Posiewać 
pora była bardzo spóźniona i tego rodzaju ,g v . t- 
zdy" powinno j iż ,  otosowaie do przepisów poli
cyjnych, zachodzić, a krzykliwe i nieprzyzwoite 
zachowywanie Petrowa, zwróciło nwagę prze 
ohodzącycn, wi^c zbiizyt się do n'ego stójkowy 
policjant i wezwał, aby się zdał do domu, itb  
przynajmniej, aby sie zachował spokojnie-

— Pasaoł won! snkin syn! ryknął obrażony 
Moskal.

Ale policjant niezrażony takim epitetem — 
odparł, że jeśli go nie nsłncha, w takim razie, 
da sygnał i przy aresztuje czalą parę, odprowa
dzając ją  do cyrknłn. W  odpowiedzi na takie 
dictnm accerbnm. Petrów, wyjmuje z kieszeni 
rewolwer i pali do policjanta .. Chybia, policjant 
chwyt i  i aniemożebnia dalsze strzelania, błąd ząca 
piękność korzystając z tego, ncieka — tymcza
sem przybiega więcej policjantów i Petrowa za
prowadzili do cyrknłn. Co się tam działo w cyr- 
kale, nie wiemy, ale niedawno sprawa ta  b j ła  
wytoczona przed sądem, któiy P e t r o w a  s k a 
z a ł  n a  w i e l k ą  k a r ę  p i e n i ę ż n ą ! . - .  
Tymczasem, gdy w rokn zeszłym, jeden z rze
mieślników, pijany, nie ruszył palcem poiicj inta, 
tylko go zuymyślał, skazany został n a  k i l k a  
m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ! . . .  P raw d a , była 
bardzo ważna okoliczność dla moskiewskiego 
sądu Petrow jest Moskalem, a rzemieślnik Po
lakiem.

Drugi fakt, zupełnie odmienny, bo pod na 
szym ojcowskim rządem, mamy wszystko, co kto 
lnbi....

Późno w nocy przez nlicę Złotą szedł p e 
wien jegomość (nazwiska, choć wiem, nie polaję, 
bo by go za to gotowi pociągnąć ao odpowie
dzialności) — wypada z kąta, gwałtowny ama
tor cudzej własuości i dalejże ściągać palto prze
chodzącemu jegomości.... Ńatnralnia obdzierany 
krzyczy, a tein mocniej dobywa głosu, że nie 
zbyt dalego widzi policjanta opartego o latarnię, 
przypatrującego się spokojnie całej tej napaści... 
Gdy złodziei, zabrawszy palto i zegarek, uciekł, 
podbibga obdarty do pulicjanta i woła:

— Cóż, nie słyszeliście, że krzyczałem o ra
tunek? obdzierali mnie i obdarli mnie... W zi;to  
mi palto i zegarek ..

— Nie sznmitie — rzekł z flegmą policjant 
z moskiewska po polska — nie sznmitie po no
cy, ja  wszystko słyszałem i nawet widziałem, da 
eto ule mój rew,r, a mai6 co do tego!.. Proszę 
podać do oberpolicmajstra żałobę, będziemy szu 
kac tego złodzieja...

Wiadomo, że ś. p. Ghrdztowt, oprócz wielu 
innych rozpoczętych, lub periodycznych wyda
wnictw, zostawił także Gazetę Łukawska. Natn 
ralnie, że w skutek prawie nagłej śmierci, wi 
dawnictwa periodyczne przerwały się, tembardziej, 
że podług ełi_Lsniego tutejszego prawa, gdy re 
daktor umrze, to dopóty pismo nie może wycho
dzić, dopóki minister spraw wewnętrznych no 
wego redaktor a nie zatwierdzi. Otóż redaktorem 
Oaztiy Lak orskiej zatwierdzony już został dr. 
Łnczkiewicz, profesur tutejszego uniwersytetu 
na wydziale lekarskim. Zastępstwo to jest wy
pływem życzenia ś. p. Girsztowta, które przed 
suną  śmiercią, wobec not-aijusza objawił.

Wobec pogłosek o konstytucji, nie bez in 
teresu będzie następujący f4kt: kilka tygodni 
temu nadeszły do W arszawy tak nazwane żur -  
n a 1 e, które nadchodzą z zagranicy do tutejszych 
modnych pism i magazynów mód niektóry h. 
Rzeczy takie idą również do cenzury. Otóż re
dakcje i owe magazyny ze zdziwieniem odebrały 
egzemplarze z cenzary, w których kapelusze pa
nieńskie były poprzekreślaae, dla tego, że forma 
ich przypomina.... koafederatki... D la magazynów 
to naturalnie nic, ale dla redakcyj to ambaras, 
bo ryciny z zagranicy przychodzą gotowe i tylko 
je drukiem obkładają — skończyło się na tern, 
że musiano g ł o w y  p a n i e ń s k i e  pozalepiać...

Cenzura obecnie coraz jest ostrzejszą — a 
cenzor, niejaki Fedorow, Moskal, zdaje się z ży-

kołaja do m iru, już miał wyroki podpisać, gdy 
znowu za wstawieniem się przyjaciółki swej 
B ettiny Arnim oaniecnał potwierdzenia, poczem 
wkrótce wybuchła rewolucja 19. marca.

W  marcu już zaczęły s ę w Poznańskiem 
formować oddziały polskie. Do sfaró żadnych 
jeszcze nie przyszło, oddziały nasze formowały 
się tuż i-od bokiem hnfeów pruskich, które temu 
nie przeszkadzały. Dopiero gdy rewolucja ber
lińska zaczęła słabnąć, zaczęli F m aacy i w W iel- 
kopolsce podnosić rogów. Podczas marszu od
działu polskiego w Zachodnich Prusach spostrze- 
żuno z daleka na drodze oddział pruski. W y 
jechał do niego jako parlam intari Stanisław 
Badowski jeden ze wskazanych w Mohabicie pod 
topór; po rozmówienia się spokojnem, salutował 
odjeżdżając wolno. Lecz zaledwie się oddalił 
kilkanaście kroków, pada dubrze wymierzony 
strzał karabinowy i trafia go w plecy.

Morderstwo to, popełnione było n* rozkaz 
dowódcy prnskiego oddziała.

Niedługo potem podczas potyczki z Prusa
kami w Trzemesznie, zginął trzeci Mob&bitczyk 
rzadkiej dzielności młodzieniec W incenty Cha- 
chulski rodem z Działoszyc W! Kongresówce. 
Skazany był wyrokiem na całe życie do ciężkich 
robót w fortecy. Od tej chwili, wszędzie gdzie 
sztandar wolności wzywał do ooju, walczyli i 
ginęli Mokabitczycy. Użyźniali krwią ziemię w 
roku 1848 na polach Miłosławia, Sokołowa i 
K siąża. Następnie w kampanii węgierskiej, w 
rokn 1849 w Badrńskiem, w 1854 walczyli w 
Krymie, a niektórzy legli w ńmeryce. W rokn 
1863 zginął ich -stosunkowo znaczny zastęp. 
Byli i tacy, co po upadku powstania na nowo 
powitali mury Mohabitu. Dzisiejsza rocznica, 
mały już koD tyngens zastaje przy życiu. Zale
dwie kilku moTe pozosta ło  pod rodzinną sttze- 
chą. Reszta — tułaczami — leoz wierna świę
tej przysiędze:

. Jsąne ad finem i]
Trzydzieści lat dopiero, a ileż to zmian na 

tym bożym świecie ? Ziemia wprawdzie ta 
muna i równie piękna, tylko ladzie na niej po
rodź li się nowi z im ą  krwią i kościami.

Stary Mohabitczyk, nie rozumie ich języka, 
ani wyznania wiary, którą w bezkarności w bia
ły  dzień głoszą.

Biada temu, ktoby za naszych ozaeów był 
się ośmielił kalać i bezcześcić groby męczen
ników!

Dzisiaj wszystko uchodzi, bo błazenska cza 
pka i ohydny serwllizm górą.

Boże ojców, zlituj się nad nam i!
Lwów w listopadzie 1877. J .  N. Gniewosz.

dów, w grancie me zły Człowiek, jes t plagą dla 
redakcyj, bo nie m a  dobrze języ ka, więc kreśli 
ogromnie...

Ziemie Polskie.
Z Poznania donoszą: G i Wielkiejaocy rokn 

bieżącego egzystuje w Wschowie szr^ła agrono
miczna. Nie ulega żadnej już wątpliwości, że 
szkoły tego rodzaju mają przyszłość przed sobą; 
dość wskazać tylko na isne zakłady tego ro 
dząju od kilku już  lat istniejące, jak n. p. na 
szkołę agronomiczną w Maiborgn, liczącą prze
szło 170 uczniów, aby Się przekonać, ze szkoły 
te posiadają siłę żywotną, i że są zupełnie na 
czasie. Że  szkoła w Wscnowie mai o stosunkowo 
dotychczas liczy uczniów, powodu tego w tem 
głównie szukać należy, że większa część oby
wateli wicjnkich albo nic dotąd o niej nie wie, 
albo haidzo niedokładne ma wiadomości, miano
wicie co do przedmiotów wykładanych. Sądzimy 
#ięc, że nie będzie od rzeczy o szkole tej kilka 
bliższych podać szczegółów.

„sm oły te  najlepiejby schai&hteryzowaó 
meżna jako szkoły realne drugiego rzędu, z tym 
jedynie wyjątkiem, że w planie trzech Wyżślych 
kI as przeLw szystkiem p rzy s ił/  rolniczy zawód 
uczniów jest uwzględnionym Z*kład dzieli się 
na dwie części, szkołę przygotowawczą i wła 
ściwą szkołę fachową. W  pierwszej, składającej 
się z dwóch klas o rocznym kursie, wyktadaią 
się te same przedmioty, co w niższych klasach 
gimnazjalnych lub realnych, Dobre wykształce
nie elementarne i ukończony dziesiąty rok życia 
są głównerui warunkami, pod jakiemi można być 
przyjętym do ostatniej klasy przygotowawczej. 
Odnosi się to naturalnie tylko do uczniów wstę
pujących na Wielkanoc, a więc z rozpoczęciem 
roku sznolnego, bo tylko tacy nie potrzebują 
mieć żadnych wiadomości w języku łacińik m i 
francuskim Sznoia przygotowawcza przyjmuje 
prócz tego uczniów z trzech niższych klas gim 
nazjalny^h albo szkoiy realnej, którzy stosownie 
do swych wiadomości w krótszym czas’e obie te 
klasy ukończyć mogą ni i tacy, którzy dotąd nie 
pobierali nauki łaciny i francuskiego.

Szkoła właściwa czyli fachowa składa się 
z trzech klao, z których każda ma kurs roczny. 
W ykładają się w nich następujące przedmioty: 
produkcja roślin, chów bydła gospodarstwo rol
nicze, miernictwo, leoz prócz tego język nie
miecki, łaciński, francuski, matematyka, zoolo
gia, botanika, mineralogia, chemia i fizyka, ry 
sunki, śpiewy i turnieje. Uczeń, który do osta
tniej, czyli trzeciej klasy fachowej chce być 
przyjętym, winien wykazać kwalifikację tercji 
niższej gimnazmlnej lub realnej, czy to przez 
egŁamin: czy też przez udj>owiednie świadectwo. 
Po trzechletnim pobycie w szkole fachowej skła
dają uczniowie egzam n, uprawniający do jedno
rocznej służby wojskuwej.

„Zaleca się więc, aby mianowicie uczniowie 
mający się poświęcić zawodowi rolniczemu, za 
miast gimnazjów lnb szkół realnych ubierali so 
bie szkoły agronomiczne, gdzie prócz wiadomo
ści do ogólnego wykształcenia koniecznych, i ta 
kich nabyć mogą, które im w przyszłym zawo 
dzie bezpośrednie przyniosą korzyści Co więcej, 
jeżeli w gimnazjum albo szkole realnej, prze
chodząc co rok do wyższej klasy, sześciu potrze
ba lat, aby otrzymać kwalifikację do jednoro
cznej służby, to w szkole agronomicznej docho
dzi się do tego samego cela przez pięć lat. 
W reszcie zwraeamy i na to uwagę, że z czte 
rech nauczycieli dotychczas przy szkole Wschow- 
skiej instalowanych jest dwóoh Polaków-u

■^zeglad polityczny
O upadku Plewny jeden z dzienników T ur

cji przychylnych tak s>ę wyraża: „Upadek tan 
jest od samego początku wojny pierwszem wiel- 
kiem powodzeniem jakie Moskale osiągnęli na 
europejskim placu boju W raz ze złożeniem 
broni przez Osmana paszę usuniętą została głó 
wna przeszkoda dla przeprawy armji carskiej 
przez Bałkany i Bnłgsrja zachoduia po pięcio
miesięcznej mężnej obronie dla Turków przepa
dła. Pod wiględem politycznym, w obecnym sta- 
~,e ,rie.czy> upadkiem Plewny nie wiele zyskano. 
Złożenie brom przez Osmana paszę, nie jest tak 
stanowczym aktem, bv można było przestąpić do 
rokowań pokojowych. Moskwa wskutek togo wy- 
pad 'u  n.e dość jeszcze zyskała, by nabrać ochoty 
do układów, Turcja z iś  nie dość jeszcze straciła, 
by pokój zabierać. Walka zatem trwać będzio 
dalej chc-ciaz ostateczne jej wyniki nie podlega
ją  iuż wątpliwości. Gdyby pokojowe usposobie
nie caia było tak szczerym jak  utrzymują stron
nicy Moskałów, to właśnie nadarza się sposo
bność udowodnienia tego; ale car. tak samo jak 
sułtan, nie ma, w tern wolnej ręki. Postanowie
nia obu zależą od tu posobieuia ich narodów. 
Możebnem byłoby przywrócenie pukojn tylko 
w razie, gdyby wystąpiło poważne pośrednictwo; 
ale by nie nadarzył* się raka ewentualność, te 
go pilnaje trójcfe.j arskie przymierze. Dopóki za 
te n  Moskale całkinm me wywrócą Turcją, o po 
koju nie ma co mówić, nim zaś to nastąpi, wielo 
jeszcze czasu up łyn ie“

Pogląd ten zgadza się i z postawą moskiew
skiej prasy, która z góry zapowiadała, że zdo
bycie Plewny jest rzeczą podrzędną i wojna po
winna być prowadzona aż do bram Konstanty 
nopola. Sądząc z usposobienia ludaości w stolicy 
Turcji, sułtan naraziłby swói tron, gdyby nawet 
po te | nowej klęsce zawarł upokarzający pokój 
z p/>lnocuym najezdcą.

Pruskie dziennikarstwa a mianowicie Nordd. 
A  ’-g. Ztg. spadek Piewny trak tu ją  objektywcie 
Pierwszy z tych dzienników mówi, że zdooycie 
Plewny oddaje zwycięzcy punkt wcal° ®i® wa
żny pod względem strategicznym i poetycznym, 
który tylko przoz nieudolność Moskali dostał 
się w tureckie ręce. Osman pasza, który s*ym 
marszem na Plewnę i zręczną a mężną jej obro
n ą , zasłużył sobie na powszechne im an ie , na 
dał wojnie zwrot nieprze widywany i skazał Mo
skal: a* długą bezczynność. Zdobycie pozycji 
ani dla M oskali, ani dla Rumunów nie ma 
wartośoi, ale o idal o in* do rąk  najlepsze woj
sko i najlepszego dowódcę Tnrcd i uwolniło 
przeszło 100 000 niep] zyjacielskiego wojska, k tó
re starać się będzie j ik najprędzej wyzyskać 
zwycięstwo poa względem taktycznym i moral
nym. Upadek Plewny będzie ala Serbji sygna
łem do pochwycenia za broń. Jedna część mo
skiewskiego wojska gotowa jest do ohlęgania

D Z IE N niK  POlSK L

Rnszcznkn, diuga do przejścia przez Bałkany. 
Tak samo sądzi Kreuzztg. o strategicznych re
zultatach tego zwycięstwa* wątpi jednak, by 
w a n te k  tego siła oporu Turcji została złama
na , ponieważ wojsko Osmana przedstawia tylko 
piątą część tureckiej siły zbrojnej. N ikt nie mo
że zarzucać Osmanowi, by nie zrobił wszystkie
go, czego tylko można było spodziewać się od 
armji tureckiej. Turcja traci,pod  Plewną nietyl 
so swoją arm ję, ale i zaufanie w dalszą siię 
własnego oporu.

W  wyższych politycznych sferach berlińskich 
poczytują za prawdopodobne, że w skutek u- 
padku Plewny, Bismaik przyspieszy swój po 
wrót do Berlina.

Obecne przesilenie we Francji przybiera ta 
ki charakter, iż słusznie może dać najnier ochle 
bniejsze świadectwo przodownikom naroda, któ 
rycłi niedawno jeszcze poczytywano za stoią-ycb 
na czeie postępn. Z  dnia na dzień, z obowiązku 
dziennikarski go, notujemy fakciki, dotyczące oe- 
go opłakanego przesilenia, ażeby nie stracić nitki 
przewodniej; właściwie rzeczy tak  stoją, że izba 
deputowanych odgraża si*J odmówieniem budże
tu, a Mac Mahoń podaniem się do dymisji. To 
drugie wydaje się tak straszkem dla pierwszej, 
jak pierwsze dla drugiego. Oprócz tego Izbj, 
tchórzy przed tak stanowczym krukiem jak od
mówienie budżetu, a marszałkowi okropnie się 
nie chce zręec pięknej posady. J tg t  to 7atera 
prosta gra w s traszaka , któraby nawet była 
komiczną, gd^by tak ciężko nie kompromitowała 
interesó * narodowych- W obu strokach nie upa
trujemy żadnej zasadniczej hrzewodniej myśli, a 
tjlk-o dziecinny prawie opór i niczem nie uspra
wiedliwioną zarozumiałość- A tymczasem kraj 
naraża się na wszelkie motebne straty  pod 
wzgięaem politycznym i ekonomicznym.

Według Journal d. Deb, otoczenie marszał
ka poczytuje ostat»ie wypaaui jako zapowiedź 
nie rozwiązania izby, ąl® dymisji Mac Mahona. 
SrJo.il /aś utrzymuje, iż i-tnieje plan dwojaki w 
razie gdyby izba odmówiła zatwierdzenia bu
dżetu: albo czekać do końca rokn i wymusić 
zawotowaoie budżetu z konieczności, albo też 
odroczyć izby, ogłosić stan oblężenia i urządzić 
plebiscyt.

Gabinet Batbie ze wszystkich stroD wzbu
dza nieufność. Republikanie są zdania, że jeżeli 
marszałek opuści drogę legalną, to i oni nie są 
obowiązani do trzymania się jej. Dnia 11. b. m,
0 godzmie 2ej głoszono, że ministerstwo Batbie 
jest już złożone. O godzinie 3ej Dsfrayer, który 
miat byc ministrem finansów, oświadczył, że 
teki nie przyjmuje. O godzinie ^ej przekonali się 
członkowie przyszłego gabinetn. iż nie zdołają 
dojść d„ porozumienia pod względem programu
1 rozeszli się z niczem A le zebrali się znowu wie
czorem. Nakooiec o północy, jak donosi F igaro , 
Batbie zrzekł się złożenia ministerstwa i wszyst
kie układy zerwane zostały.

Wojna.
Pominąwszy błąd, że nazajutrz pu bitwie 

30. 1 pca nic skorzystał zeawycięstwa i nie ści
gał K ilid tn era , a następnie nie pojąwszy, iż od 
rznceiia się na T ym °wQ zależał los wojny, po 
został w Plew tie — co zresztą mógł uczynić z 
wyższego rozkazu, — Osman, pod każdym in
nym względem niewątpliwie zasłużył być poli
czonym do rzędu niepospolitych jenerałów. Od 
obrony jego w flew nm , datować się będzie no
wy zwrot w nauce fortyfikacji i w ogóle, wnan- 
ce wojennej. Stwof*Jó z niczego fortecę , i to 
w oczach i pod działam wroga, bronić tej for
tecy przez całe piQ® miesięcy i na całe pięć mie
sięcy przykuć armję nieprzyjacielką do jednego 
miejsca, nie pozwalając jej przeto ani kroku się 
ruszyć gdzieindziej, sparaliżować i zawiesić tym 
sposobem działania jej na całe nrawie pół ro
ku — tego jeszcze nie było w historji wojen. 
Trzymając się dingo i upornie, Osman z y 
s k a ł  c z a s  dla swego k ra ju ; nie jego wina, 
jeśli uie umiano korzysiaó i zamiast tego, ażeby 
wszystkie zasopy skupi,: nad Jan  t r ą , rozproszo 
no je od Niszu do Szypki, posyłano je wszędzie, 
tylko nie tam , gdzie wypadało. W  walkach po
kazał niepespobty rzut oka Niewątpliwie jest 
on najlepsz/p1 taktykiem ,, może nietylko pomię
dzy Turkami. Dość pizypomuieó dzień 12. wrze
śnia, w którym to du,H odeńrai napowrót u tra
cone reduty. Nie mówimy juz nic o jego męs
twie i krwi zimnej. Bez tych przymiotów, nie 
mógłby i miesiąca trzymać. Proszę sobie wyo
brazić tylko sytuację jego. Je s t rzeczą niezawo
dną , że artylerji miał zaledwie trzecią część ja
ką mieli sprzymierzeńcy, i to tylko działa p o i o- 
w e i gdy tymczasem Moskwa przywlekła o b- 
l ę ż m c z y c h  przeszło 80. Dalej jest rzeczą 
niezawodną, że od trzech miesięcy w żywności 
Osman czuł już niedostatek, a 15.000 ludności 
nieużytecznej, którą musiał *,ywio, były n iem ałą 
zawadą. Nadeszły nareszcie ciągłe sloty i Zj mi" 
opału nie było wcale, żołnierz był uietyiko gło
dny ale bosy i obdarty, choroby się zagnieździ
ły — a tu od 24. października ani j ed° eJ <\ar'  
tci mąki aie przybyło, bo komunikacja była już 
zupełnie przeciętą! Pom»mo tak okropnych wa
runków, Osman trzymał się jeszcze całe ani 46! 
A  gdy nadeszła cnw iia, ze już j®s° m® miał 
oo dał żołnierzom po ostatnim sucharze do tor
by i poszedł na przebój. Nie chciał upaść bez 
pociągnięcia ra  sobą do g robu , przynajmniej z 
trzy tysięcy Moskwy.

Moskwa podaje ilość wziętych do m ^ o li  
bataljonów Osmana na 60. Bataliony tureckie 
nigdy nie są liczne; odliczywszy, str^uy poprze 
dnie, najwięcej w chwili pójścia na przebój li
czyć mogły 300 do 400 b8gnełdw. Doliczając te 
dy inne bronie, wypada, że Osman miał najwię
cej około 25.000 Z taką to silą trzymał się mie
siące przed 120 tysiącami Moskwy i Rnmunów. 
myjących ciepło i obficie, mających przr*Z{0 60o 
dział i nareszcie po walce do ostotuiej kropli 
krwi dumny jak zawsze, ui® poddał się dowo 
Uzącemu pod Plewną wiarołomnemu wazalowi. 
Zastrzegł wyraźnie, aby układ podpisany został 
przez cara, jako równego sułtanowi, uje zaś 
przez księcia rumuńskiego. Sztandary zapewne 
popalił, proch poniszczył, t  ‘ coś Moskwa się nie 
chwali ani pierwszemi, ani drugim.

W  Erzerumie według upewnień moskiew
skich gazet, załoga składa się zaledwie z 15.000 
żołLierzy, co na tak obszerne forty fikacie jak 
fortyfikacje erzerumskie, jest wcale nie wiele. 
Opierając się aa tym fakcie. korespondi noi mo

skiewscy z obozu upewniają, £e Zrzernm nie 
dlego trzymać się zdoła tem bardziej, że droga 
do Trebizondy, a zatem i posiłki mogące spie
szyć stamtąd do Erzerumu, została odciętą. 
Dział ollężniczych pod Erzernnt Moskale zacią
gnęli ilość bardzo znaczną. Pierwotnie mieli ty l
ko 166, lecz po wcięciu Karsu, przewieźli ztam- 
tąd 100, a z Aleksandropola 26 tak, że obecnie 
artylerja ich oblężnicza pod Eizernm wynosi 
280 armat i moździerzy, nie licząc mnóstwa 
dział art,jierji polo we j. Jeżeli nie uda się Mu 
ktarowi dH® odsieczy, E"zerum dozna losu zwy
kłego wszystkim fortecom, nie mogącym liczyć 
na podwozy żywności i amunicji. Gdy zapasy się 
wyczerpią — a wyczerpać się z biegi-m czasu 
muszą — Erzerum jak Plewna się podda. Mo
skwa spodziewa się załatwić z Erzerumem je
szcze przed Nowym rokiem. Doświadczona nieu
dolność M uktara może im ułatwić zadanie.

W całym pas/ałykn Karskim została zapro
wadzona ad’i'inistraeia moskiewska. Miejscowa 
ludność mahometańska Uietylno chętnie poddała 

tej adm inistracji, jeśli wierzyć gazetom pa- 
tersbi rgskim . lecz nawet dopomaga onej. W  
Karsie naprzykład, moskiewski gubernator trzą  
dził policję z miejscowych THrków i ci mają od- 
aswao „doskonałe usługi".

Jeden Kaukaz w Azji nie przestaje s ta ł ió 
hc-dego czoia. Pomimo wyła^aaia głównych 
rr?e„odców, ludność Czeezni i Dagiestanu dotąd 
walczy jak może. Z  powodu głębokich śuiegów 
utrudniających działania kolumn moskiewskich 
w górzystym tym i prawie od natury niedostę
pnym kraju , powstanie z pewnością przetrwa 
zimę.

Gdyby owe 60.000, k tóre zmamonaj f nIa. 
ron M nktar, wysiane byty w ślad za dobyciem 
Suchnm 1. iDb, ńa Eankaz zamiast do Armenji 
obrót wojny byłby w uja inny. Obecnie prawie 
endu trzeba , by interesa Turków miały się V  
Azji poprawić.

W  okolicach Bałam, <>iągłe utarczki straży 
przednich; do ważniejszej akcji nie przyszło i 
nie przyjdzie tej zimy. «Turcy są tam wystar
czająco silni.

Dzienniki wifl^sńikie podają następujące te
legramy : ttt

B u k a r e s z t  11 gm  nia* Według auten
tycznych wiadomości, wraca car w krótkim cza
sie do Petersburga. W tutejszych t yplocaty- 
cznych kołach słychać, że car zabawi w Buka
reszcie parę dni i przyjmować będzie tureckie
go speci&lnegc pełnomocnika. Powszecha:e są 
^zą, że rokowania pokojowe wkrótce się roz
poczną

L  o n d  y n  11. grudnia. Z  Szumli donoszą 
dnia 9. bm., że wkrótce odbędą się bardso ważue 
ruchy, i że przygotowania do tego prawie ukoń
czone. Z Sofii donoszą d. 9. bm ., ze gęsta i"gl& 
przeszkadza wszelkim ruchem armji. Stfijsku 
armia ciągle otrzymuje posiłki. Szakir pasza ma 
zostać naczelnym dowóazcą. Turcy sypią nowe 
szańce.

Austria 1 Węgry.
W iedeA 11. grudnia. 319te posiedzenie izby 

depHtowanycb. Ministerstwo sprawiedliwości do
nosi, że nstawa o kuratorach dia akcjonarjuszy 

i zyskała sankcję. W  długim szeregu nowych pe- 
tycyj są dw e z Galicji w sprawach prywatnych. 
M ięaiy innemi bez żadnej wagi uprawami pro
wadzono obrady nad sprawozdaniem komisji bu
dżetowej o rachunkach tyczących się pożyczki 
uchwalonej nstawą z dnia 13go grudnia r. 1873 
na wspomożenie kas zaliczkowych.

Rachunki obejmują czas od ani a 1. stycznia 
r.,1874 do 30, czerwca r 1876. Pożyczka u- 
dzielon? kasom zaliczkowym wynosiła razem 
18.687.065 zł. 79 ct., z których kas? spłaciły 
dopiero 4.733.866 zł. 79 ct., a 13.853.199 zł. 
19 ct. pozostaje jeszcze „po za kasami zali- 
czkowemiu — jak się wyraża sprawozdanie. Ko
misja wnosi:

h Wysoka Izba zechce uchw alić :
1) Przyjmuje się przedstawione przez rząd 

rachunki do wiadomości z zastrzeżeniem meryto
rycznego zbadania wydatków w swoim czasie.

2) Wzywa się rząd, aby ao rachunków przy
szło rocznych aodał szczegółowy wykaz aieza- 
łatwionycb jeszcze z Iksam i zaliczkow emi ltt* 
teresów.**

W  dyskusji dep. Wośniak utrzymuj®* że 
owe 13.863.199 złr., których jeszcze nie zwróco
no, oczy ludzkie jnż oglądać nie będą. Mówca 
wiąże sprawę pożyczek udzielanych kasom zali
czkowym z chabrusem,, % wspieraniem pr*“z rząd 
osób wątpliwej sławy, z zatykaniem asi osobom 
takim, które ffiogłybj wyjechać z ni- przyjemne- 
mi dla rzędu wyjawieuiaini. Bo i dla czegóż 
ani rząd ani komisja budżetowa nie powiada 
“am> w czyim ręku znajdują się te miljory? 
Gdybyśmy teraz mieli te  blisko 14 miljonów, 
półroczny i iedobór byłby niemi ponryty, albo 
też nie potrzebowałby pan minister skarbH żą
dać emisji renty ua czas prowizorjnm budżeto- 
Wego. CzemHŻ komi ja  nie zażądała od rządu 
Wyjaśnień? czemuż każe dopiero Izbie uchwalać, 
aby wezwano rząd do dania wyjaśnień w rokn 
przyszłym? Oczywiście nie w innym, celu, jak 
tylko w tym, żeby sprawę przewlec. J a  zaś w 
imieniu opodatkowanych protestuję przeciw zwłó- 
czeniu jej i głosować będę przeciw wnioskom ko
misji.

M a zatrać głos dep. Kroaaw etter, ale pre
zes odracz* tu ciąg dalszy dyskHBji do posiedze
nia następnego.

Dokonano jeszcze wyboru 12 członków do 
rozpatrzenia znaDych dwóch projektów ustaw o 
wojskowości. Skrutynium po posiedzeniu.

Kon ec posiedzenia o godz. 2. min. 50. N a
stępne w czwartek.

* Wiener Ztg. ogDsza nastęnujący rożka* 
cesarski z d 8. Dm : „Aby mojej marynarce wo
jennej dać dowód szczególnej mojej przychyl®0] 
śei, mianuję mojego syna, cesarzewicza arcy®8* '̂ 
cia Rudolfa kapitanem okręt* liniowe*0 v 1 
statum w korpusie oficerów m o r s n i c h ^ ^ ^ ^

JK U O  W T »  A .
Lwów 13. arudnia.

K a te d ra  bndeu rn ic tw a. Dowiadujemy się 
ze źródeł zupełnie wiary*odnye _» pewna część 
gremium profesorów w szkole politechnicznej uwzięła 
się przeforsować kandydatnrę p. Bizanca.

Rzeczywiście z przykrością podajemy tę sprawę 
po raz drngi, bo jeżeli która instytucja, to szkoła 
politechniczna nie dawała nawet dotąd pozoru, aby

się moina było spodziewać, te  w gronie tanich mę 
żów znajdą się powody, które nic mogą licowac ze 
sumiennem zapatrywaniem. Nie podejm iwalibyśmy tej 
sprawy, gayby 6remium profesorów orzekro przy kam 
dydaturze p. Bizanca że „jest odpowiadnio nzdolnio- 
nym.u Orzeczenia jednak tego nie było, bo przed- 
wni,, nawet jego najgorliwsi obrońcy wyrzekli, że 
ul- dopełnienia potrzebnych wiadomości i Suudjów,
musi na jeden lub dwa laua udać aię du "Wiednia.__
A więc kandydat nie jest do tego uzdolnionym. — 
Zważmy przyiem, że na ten rok lnb dwa potrzebuje 
stypendjnm .-Lądowego, któreby najmniej tysiąc guld. 
wynosiło. -Tagaż więc pewność, że p Bizanc zape
wniony z góry, iz g0 katedra nie ominie i z p„wne- 
śeią czekać bęuzU, na niego, będzie rzeczywiście su
miennie przez ten rok lub dwa pracował, a nie bę
dzie się bawił W ontiera ? Powracając na katedrę, 
czy z pewnością od po w.., zadaniu, i nie nastąpi roz
czarowanie , jak się to często na Bożym świecie 
zdarza ?

Pr h i rzecz rozbierając, Zką,a przychodzi do te
go młodzież szkoły politechniczrej, aby caekaO tak 
długo z własną szkodą, dopóki proioraj nie ukończy 
swoich studjów? Czy się godzi dla tak problematy
cznej przyszłościowej pwtęgi zapełniać prowizorycznie 
lukę w tak ważnym dziale jak budownictwo ? Jeżeli 
kra, niema innych kandydatów odpowiednich, to czy 
nie sumieuoiej byłoby rozpisać konkurs ? Do tego 
środka jednaa gremium profesorów nie sięgło.

Jeszcze jeden ciekawy ustęp przedstawia nam 
ta przykra sprawa. Oto w liczbie kandydatów, któ
rzy się zgłosili o katedrę, był pan Kamienobrodzki, 
który miał to nieszczęście, że w r. 1863 kula mo
skiewska rozdarła mu twarz i pozostawiła ślad po 
sobie, przytępiając równocześnie cokolwiek orgai słu
chu jednego ucha. Pan Kamienobrodzki uważany jest 
powszechnie przez kompetentnych , za takiego archi- 
ten tę , który we Lwowie zajmuje jedno z pierwszych 
stanowisk po prof. Zacharjewiczn, rektorze szkoły 
politechnicznej. Otóż , aby usnngć tak niebezpieczną 
kandydatnrę, orzeczono : „że ponieważ p&n K. je*t 
dotknięty fizycznym błędem i ma twarz zeszpeconą*, 
nandydatnra jego nie może być postawioną.

Pan K. jest znaną i sympatyczną oeobistością 
we Lwowie, i nikt zapewne z jego znajomych nie

raZa|  ■ agy słneh przeszkadzał mu w wykładach, 
mu. owicie w politechnice, gdzie nie potrzebuje słu
chać lekcji, jak się to dzieje w szkołach średnich.— 
A znai jaki mu pozostawiła kula moskiewska, by
najmniej nie sprawia wotrętu, zwiększając jedynie 
szacnnek dla niegu.

W końcu wltoi„mo nam, że prócz niego było je
szcze dwóch kandydatów, którzy nie potrzebują pro
sić o stypendjnm i wyjeżdżać do Wiednia dla uzu
pełnienia studjów.

Jeden z tych dvrócn p. Józef Janowski nie od 
"wczoraj chowa w kieszeni świadectwa z ukończonych 
studjów 1 kształcił się nie w jednej akademji, ale czer
pał wiedzę w pierwszych stolicach Europy.

Niech aię szan gremium profesorów (podziemne 
w zdaniu) nie obraża., że się mieszamy w tę sprawę; 
tak jest, mieszamy się, bo jeżeli wyszła poza mnry 
politechniki i stała się głośną z powodu swej smutnej 
oryginalności, to mamy do tego zupełne prawo. — 
Sprawy tej nie spnścimy z oka, lecz krok w krok 
będziemy za nią postępować.

Dzisiaj już ninoiru aio tą,no, kto Ile w atoiun- 
kn szkoły politechnicznej r- i ;  -f-Wł , ge w skutek 
złowrogich prądów zewnętrznych’ byt jej jest t&gro 
żony. Cała nadzieja przyszłośdi zale?,y na rem aby 
na miejsca nie popełniono żadnego biędn, któryby o- 
słabiał wiarę w tę instytucję. —  Wszystkie ekspery
mentu nie oparte na pewnej podstawie, mngą tej in
stytucji zadać cios śmiertelny, tem bardziej, że takie 
niewłaściwe obsadzeuie nie jest ju t pierwsze, czego- 
byśmy również mogli dostarczyć p i Z y kłady.

T ra n s p o r ta  d la  M o sk w y  idące koleją Ka- 
rola-Ludwika, powodują codzienne opóźnienia nie ty l
ko pociągów towarowych ale także pasażerskich, po
nieważ Htacjf są zawalone przesyłkami przeznaczone- 
mi na teatr wojny lub do Moskwy, n p .: węgiel ka
mienny, jakiego potrzebuje flota moskiewska na o- 
twartem morzn i kolej odesska, idzie przez Galicję 
i ma pierwszeństwo przed innemi towarami, ponieważ 
szef ruch* -cbliczek interesów tych przestrzega, na
wet kosztem opóźnienia i bezpieczeństwa pociągów, 
wiozących podróżnych i pocztę.

Może ck. władza nadzorcza zechce wejrzeć w 
przyczyny opóźniania pociągów i temu zapobiedz.

Koncert. Na dochód Towa-zys-w % akademi
ckiego ku wspieraniu słuchaczów szechnioy lwow- 
skiej, rygoryzantów i ansknltantów, odbędzie się w 
w sobotę 15 b. m. koncert w sali ratuszowe, ze 
Współudział! m pań Olgi R enśe, Łainow saiej, J . 
Gottlieb i pp. ŁadnowBkiego i Kóhlera. f* ogram 
doborowy i urozmaicony, jako też piękny cel kon- 
certn dozwalają mieć nadzieję, że publicznuść licznie 
się zbierze. My ze swej stror.y możemy tylko dodać 
słowo szczerej zachęty.

(h) Z  k a s y n a  m iezxczań*kieg<>. Należy 
przyznać wydziałowi kasyna ■ że nsilnie 8l6 Btara o 
różne przyjemności dla członków kasyna i ich ro
dzin. Co tygodnia bywa wieczorek • nzy lny, w 
którym biorą ndział pierwszorzędne siły amatorskie 
naszego miasta— a nader liczny udział naszych 
dowodzi, że mile spędzają te wieczory- Prócz tego 
na czas adwentu udałc się wydziałowi uprosić kilku 
prelegentów, i w skutek tego 1 rbywa się co tygo
dnia jeden oaozyt treści naukowej. Dotychczas było 
trzy odczyty, mianowicie : P- 1 "iedziokiegc „o sto
sunku Krzyżaków do P o l s k i W  którym to odczycie 
prelegent zwięźle i pie*®1® 'irzrsar.dt hlstorję po
wstania tej plagi świat owej i wpływ Krzyżaków na 
dzieje Polski; drugi odczyt p. Ki lipowskiego „o te
legrafie*, w który®1 P- F. starał się w popularny 
sposób zaznajom'6. PaDi® * a fa atem, opowiedziawszy 
dzieje powsta®,a Je&° i a fia*°uiec wczorajszy odczyt 
p. Baranowski*0 „o stosunkach etnograficznych pół
wyspu ba»*I*,iskif*!>“> ktorJ  nas swą |iękną fo mą, 
bogactwem tre ĉ' i zwięzłością prawdziwie zachwy
cił, MaJ*0 tak oba! ero7 materjal przed sobą, potrą- 
Al B*»n°wuy prelegent opowiedzieć w pięciu kwa- 
^ n s a c h  o wszystkich ludach półwyspu to wszystko, 
o*» mogło rzucić światłe na charakter dzisiejszy mie
szkańców półwyspn. Zdaniem naszem, pan Barano
wi ki przysłużyłby się bardzo szerszej publiczności, 
gdyby swój odizyt w którem perjodycznem piśmie 
zechciał ogłosić. ’

Koncert poibgnalny panny Y. T i m a n o f f  
1 p. E. 8 a u r  e t odbędzie się w salf kasyna mi“sz- 
czaóskiegc w piątek 14g). Program 1) Koncert 
skrzypce M. Brach, odeg ra p. Sauret. 2) a, Pastorale 
Scarlattiego; b) Soirś de Yieune, Liszta ; 8)
Fantazja z op. „Faust" Wieniawsaiego, odegra p&n 
Sauret. 4) ł) Air polonais, Chopina: b) Yenetia e 
Napoli, Liszta, wykona panna Timanoff. 5) Palpiti- 
Fantaisie, Paganiniego, Sauret. 6) Sommmbuia Fan* 
taisie Liszta . panna Timanoff. 7) a) Legenda Wie
niawskiego; b) Polonez Yieuxtempsa, pa» Saurat- —■ 
Początek o godz. 7 wieczorem. —  Bilety dla nie* 
członków kasyna można nabyć w księgarni Gnbryuo*



d z ie n n ik  p o l s k i

W ic a  i Schmidta i U marszałka kasyna: krzesło 2 z L  Karmelicki* bezpłatnie na urządzenie ślizgawki do

1 * 1  pogrzeli Jakuba S e n d o r ,
uerowane^ opadki P le w n y  nie cbyło sie gospodarza •wiejskiego . Btiechowie, członka Wy-
bez i r o  e p S  w 3  H * ?  Wie- dtiału B ały pow iato^j krakowskiej, „U korni-
czortn oświetlone jedno piętro w kamwicy, gdzie sji podatku gruntowego i członka Towarzystwa roi- 
dnuam i! staUiOpigjanssa, i nołotamoakaiofuska urną- n i c z e g o . ^  ^  p# ^

B e *  a z c a ę ś c ia ,  nowela H- "D. Chamskiego, któ- powietrzu osta-nich tygodni mieliśmy dztó r»no 3°
ra  drukowaliśmy nieaawno w naszym Dzienniku, w y-, zimna.
arła w oaobnei książce i jest do nabycia we wszyac- Bizes dworzec w Pile przejeżdżał dnia 8.

t  '  ar et 'pociąg nadzwyczajny, który składał się z 20 wago-
d a h e z a n in  i » o w o ro e * n ik  „ S z c z o tk a ”. z prochei > przeznaczonym dla Moskwy.

Zc wozystkich kalendarzowych pnblikacyj „H alicze- _ W a rs z a w a  11. grudnia. ( Ró ż n e  wi
nin“ należy do .
 : jak poprzednie, tak
n a i  1678 zawiei* obok dokładnej części u» ■ i- -- -  —  - c uJU W . "  “"””^ntvczacvch
bogatą i doborową caęść humorystyzen,, W 7  zapowiada także szereg artykułów, * 7  ^
użytek z _ ibaw Dodać jeszcze należy, że jest to dobra i korzyści tak lndn wiejskiego, J
jedyna w Galicji kalendarz ilustrowany. i* ieg„. ________

lidmnnd G er 50 w ic * , nauczycie w sz o e | irgiażę Mieczysław
miejskiej im. Konarskiego we Lwowie darował na • Budapeszt 10. grudnia. L

tnnj- . .
iad „m ości.;

ilendarzowycn puoiiKacyj „nanc*^-, „  *------   0‘ “““‘“‘ V“ U" “ D , U k ra in
do najuAsay^ i najlepiej redazojan^h i. Zorza, jedyne czasopismo Indowe,wych.dzą«w 3

Tak jak poprzednie, tak i wydany obecni? rfcznik naszym, zamierza w roku przyszłym tó g *  rze
J 1 kładnei cz sci infwmaeyjnej do czan t półarku*zo*e dodatki. W ostatnim

S p r a w y  g o s p o d a r o z e  I h a n d lo w a .
W ie d e ń  u  gradu--*, Na dzisiejszy targ dowie

ziono zytfej aieiogaciLjy galicyjskiej 90V, średnio ciężkiej 
wigierskiej 1034, ciężkich uakonów 974, razem 29Ib. 
Galicyjskie płacono żł. 82—38, średnio ciężkie węsiurskie 
42—47- , ciężkie bakony 47 do 48-— zs 1(W kilo żywej 
wagi. Targ był ożywiony. W. A m i r o w i c s ,  Oafó 
3*i ochock.

whLośó tejże szkoie lic*nr zbiór okazów do a»oki, Woronie.ki opuściwszy swojt ten kraj ła a .
któiy r rKe® dłuższy czas swoim z emigrował do "Węgier, a ukocha y ł(L om„;

'^iesa^zęśliwą ojczyznę 
zy ten kraj zna-' 
na ołtarza swejhistoiji naturalnej,

kosztOiu zbierał, a mianowicie wypchane ptaki i zwie- lazł tu nową ojczyznę. ^ ‘Yzlachetność z p„świę- 
rzęta czworonożne, Kolekcję chrząszczów i mo- nowej ujez: zny wszy tko, ^  ^  131g w ranaze 
tyłów, jako też nieco minerałów. — Czyn ten godny edma złożył! może, walczy J ,  Ka wolnoćć ,
Ł«6i4fdow-nia podajemy niniejszem do publicznej w ia-. pułkownika jazdy odoriw t,rzbiaw8zy swą krew, 
domości. . .  [niepodległość węgi orską, e mloda życie. Dla i ego

S p ra w o z d a n ie  w y a z ia łn  z czynności i stanu stracił wcześnie tak pW .^ska stawia temn bo ■
t warzyst^a bratniej pom-cjpKtudentów wyższe, sz nły też wdzięczna młodzie cmeQtaK4 _Kevepesz“
rolnice w Dubltmacn za, póiro ze letnie 1*877 r. haterowi pomnik na Z1'”  J
W ubiegłem półroczu Csłonków zwyczajny ci. Jeżyło {w Budapeszcie. polecić dobrze ndany por-
owariysuwo 40, honorowych 10. W skłaa wydziału Ośmielamy ‘ J0 kiedy młodzież węgier- 

wchodzili następujący członkowie: jako prezes p Sta- tret ks. Worofiy??* bv^zie naj  grobem Woronieckie- 
nisław Kruszyński, jako wiceprezes p. Józef ^ zo r- jL i sposobnuśó m*je tak pjęknym wz0lBin miłości

współwojowni-noeki, jakr“ W*jerp. 'krtnr jllussanowski, iąV> bjblio- m  usWachetniaó• ««g 
Antoni Peatudżja, jako sekretarz p. Witold ojczyzny ; ^tekar. p. .anfciL P.-studżja, jako sek*  ► *ny i m w8Zy8tkim pozostanie jakkolwiek

Knr ‘onieekł, jako wydziałowi Zygmunt^ łuatow-jkoru, j a k o ^  zaWSZc miłą pamjątką.
-rtyszenie „Bratniej pomocy1* PoDków w

•us»iU «ao uwnułujwinu i
Idcwica. [Jkon!,i,yitioWBay t, j ^ aaaPAdu,iniSiracia nasza przyjmuje zaliczki na por
witt-sone mn czynności w oolowit maja pełnił takowe (A ^oronie.k ięgowwitrzone mn czynności 
do dnia i 2. ustop*d» J877- w  tego czasn
waluych wbrjA odbyło towarzystwo ł ,  posiedzeń 
wyaziaht 5 , pożyczek pieniężnych udzielono 
sumę ogólną 44 zlr.

Oięsć kteracką 
przez członków odczyty, oraz recenzje z takowych, 
jakoteż dysputy 1 narady nad postawionemi kwestjs- 
mi, a mianowicie: J. r0  ważności obornika i
nżycin w roli,' czytał p Edward "Wiercieński, oc®’ 
ni*i p. Antoni Otocki. „O cieple i jego mechan - 
czńej teorji,1' czytał p. Karol Filipowie*.

Rozwiązano następujące pytania postawi*'"' 
czIoukow w księdze dc tego przeznaczon ej

tiet Łip, v» oroujiot^^^^j, kwocie zł. l -20) 
j .  I. r r S n p I f f  otrzymał, jak denosi Italie, 

4 'ud Lr^a wluakie&o komandorję orderu włoskiej ko- 
i rimy» której dekorację kawalerską posiadał uż ca-

zebrań sta-owUy wyprącowan* ' wni«- donosząc o tum Jtal.e, obuk kilku komplenen-
'tów nowemu komandorowi, podnosi jego zasiągi na 
polu literatury.

W ró ż k a  p le w i, A n k a , żydówka Sara, prze
powiedziała słusznie Osmanowi paszy, że „czeka go 
wielka przyszłość, jeżeli do 12 . grndnia nie popadnie 
w niewolę.-

y f łu c h  w o je w o d y "  Grosmana ma oyć 21.
y  n w . i ! ^ '  m‘ Przedstawionj m w operze moskiewskiej w Pe-Jaką 

uważaćhodowlę bydła ze względu na nasze warunki nwazac ter8burgn Gołos donosząc o pochwałach krytyki 
należy za racjonalną i jakim ma być wybór rasy • , niemieckiej ala utworu kompozytoia naszego, przy- 
9 .Taki W  *błvw Mrinnflinoan r.uJfcmiHnu na b i czgm ^  mówi, żn to opera polska, d«Hn* trlko:2. Jaki jest wpływ Mcjonalnego płoilo*D1 
gactwo krajowe ? '^^KTak należy uważać narzędzia
rolnicze pod w z g lę H P  ekonom icznym  i jaki w ni-,h
wybór czynić należy? Oprócz wyrrienionych tn py
tań. Eozwiązaąp juaczu kilka innych, które ^.adt-łał 
towarzyztwn jeden z krajowych agronomów,

DoebM towarzystwa w ciąga ubiegłego .półro
cza wyaoau 239 zlr. 71 ct. Remanentem w kasie 
pozostało gotówką GG zlr. 14 ct. towarzy
stwa z zoncem łbiegłego letniego pOfAwz* 1377 r. 
wynoj! ł .W ^ z t f T i t r  et. ‘

Dw m ^ o w n ń j rady nadzorczej to ma* 
rmyatwa w zajem nych nbezpleoześ w  k r « -  

tkowtfc otrzymaliśmy Jziś pismo następujące: W dzien
nikach lwowskich z d. l i .  i 12. grudnia b. r. wy
czytałem doniesienie szanown Sj rady nadzorczej o 
‘.kontrze po ustąpienia 2go dyrektor: przedsięwzię-
tem. O ile pierwszy ustęp tegoż doniesienia zupełnie 
zaspokoił, o tyle drugi nstęp tegoż doniesienia jest

dodaje tylko: 
Duch Wojewody 
w jednej War-

nz pomiędzy miast njoskiewskick, 
przedstawiony był tylko dotąd 
ssawie."

u u w o  n a tu ry . Z  Grodna donoszą, że w po
wiecie wołkuWyskim w nocy z dnia 29. na 80. li
stopada, w czasie dość silnej burzy, uderzyło kilka 
pierunów. W wielu miejboaoh po polach Lwitną wio
senne kwiaty-, pogoda jest jc,k najpiękniejsza.

U rz ę d o w y  » ty l m osK iew zk i. Przyracz imy 
dosłownie ukaz carski, donoszący o urodzinach nowe
go bohatera z łaski Bożej:

„JS Bcżej B aski, MY ALEXANDER DRUGI, 
Cesara i Samowłudca "W szech Rusyi, Król Polski, 
W ielKi Książę Finlandzki itd. itd. itd.

Obwieszczamy ws*ystKim wiernym poddanym 
.Naizym.

Dida 12go listopada roKn bieżącego Najnkochań- 
sza Synowa Nasza, Jej Cesarska Wysokość Wielka

tak ogółowy i niepewny, że zmuszony »stem prosić Księżna Marya Pawłowna, Mułżonkc Najukochańsze- 
szanowną radę nadzorczą o odpowiedź na na typujące g0 gyna ^ aazego, Jego Cesarskiej Wysokoflci Wiel- 
zapytani-- —- a to: [kiego Księcia Włodzimierza AleŁ»ndrowicza, raczyła

O Dla ezego szauowna rada nie raczyła liczę--powić Nam Wnuk*, a ich Cesarskim Wysokościom 
bnie wyrazić, i1* ustępujący *>gi dyrektor rasem dyna, Któremu dano na imję Borys 
winien jest kasie towarzystwa ? . Przyjmując takie CesaisKlcgo Domu Naszego po-

Ł, Dla czego szanowna rada robiąc wzm181- ^ , mnożenie jako nowy dowód błogosławieństwa Bożego, 
o hipotecznem bez piec emu zarazem nie podała, zesłanego Nam na pociechę, jeateśmy zupełnie prze
czy uależytość towaizystwa na nizotece znajduje konanif, że wszyscy Naui cierni poddani zaniosą z 
zupełne pokrycie? Wiadomą bowiem jest rzfczk, że Nanu S'01' ^  do Na.wyższego mcjij 0 pomyślny 
zapewnienie nipoteczno jest względne, to je«t o ile:wzrost i powodzenie Nowonarodzoneg 
długi poprzedzające waitość hipoteki nie w yczerp^ R ozku jem y  pisać i uazywaC w* wszystkich
t w łaśnie w danym wypadku zachodzi .a obawa, że aktach, gdzie przystoi, Teg) Najukochańszego Wnu- 
wartość hipoteki już jest WfCzerpaaą, i że to w a ry  ka ^owonarod zonego Wielkiego Księcia, Je-
srwo z tei hipoteki nietylko nic nie odbierze, ałe je-;?0 cesarską WysjK„oCią.
— 1^  r t^ p K w e i koszta należytości prawnych d *“data- 0d. N a U z e l ^ y Ł  ̂ i ą e  pśm.ei

8jedmdziesiątego siódmego, Panowania zaś VTNaszego 
”wudZie«te&° trzeciego.

I \  onginaJ" "WłasLą Jego Ce*arskiej Mości ięką 
, . o* . ALEN ANDER.

toipr : u  h i

8) Dla czego szanowna rada nie zrobił.t odpo
wiedzialnym administratora kamienicy za czynsz za
legły? Nakoniec

4) Dla ezego Szanowna rada odkrywszy te za
ległości na kgi n dyrektorze ciążące, natychmiast 
resztę dyrektorów
ogólnego zgromadzenia, ------   .    j.ttwooaa **—
bowiem ta, tak mi się przedstawia: albo dyrekcja o 0 straszliwem Prze* “ 
tych zaległościach i należywśeUch wiedziała, albo .„gielB^ieg1
Me? jeśeU wiedziała, a pomimo to nic nie zrobiła, ^ B e n i  lekarze 24. pażdztermka tnre-'
ażeby towarzystwo rachować od szkody, stała się m erow i Camphell z korpusu Reui paszj w

złr;)> w LgHokmr (oeue wy^Azaiz 4325 złr ), 2 powodu upadki: Plewny bvla wczoraj
Zsbienieiem toena m  koloni- 1940 e/r.), Drohobycz i Bo- “  , j  . , •
rr»ł*w (36.2oo Zir  j    iluminacja i demonstraoja przea iiiieszicł»iiiein

,jenU moskiewskiego.
F ^ t e r s b u r g  12. grudnia. (Urzędo

wy.) Podług zeznania tureckiego szefa szta
bu, składa się arinja plewneńska, wzięta do 
niedoli, z 7 baszów. 60 taborów piecLoty 
i 60 dział,, Konnicy było bardzo m?ło. (A 
więc licząc tabor co najwyżej po 300 ludzi, 
byłoby wziętych do niewoli około 20.000 
ludzi!) Usiłowanie Osmana pasuy przebicia 
się, było bohaterskie, ale znalazł się i bo
haterski odpór

Car śuiadał w Plewnie, przyjmował Os
mana paszę i zwrócił mu szablę jako do
wód wysokiego szacunku

B n k a r e s r t  12 gruania „Ageuce 
Russe** donosi z Wrbicy d. 12. b m- Car 
odjeżdża w sobotę do Petersburga Dzisiaj 
był w Plewnie, odwidził Osaaaua paszę, i 
w uznaniu waleczność;’ oddał mu jego szpa
dę, i książę rumuPski gratulował Osmanowi 
jego odwagi

Izba i Senat przysłały teDgrafe-n gra
tulację księciu z oświadczeniem, iż armia 
rumuńska i dostojny jej dowódzca dobrze 
zasłużyli s-ę ojczyźnie, i z prośbą aby ksią
żę w ich imieniu raczył carowi gratulacje 
złożyć.

b t a n i  S u ł  12. grudhią wieczór. Dzisiaj 
odoyły się dwa razy nadzwyczajno nara-iy 
ministrów, nrjpierw pod prezyiencją suł- 
Una. a potem pod prezydencją wielkiego 
wezyra Mnsteschar (podsekretarz) ministra 
spraw wewnętrznych u la ł się do Krety w 
nadzwyczajuej misji. 0 Serbii nadchodzą 
sprzeczne wieści. Layard, ks. Renes, Z;chy", 
mają częste konferencje z Edbemem i Ser
werem p?stą

Moskaie uderzaj a ciadena Batum, które 
stawia opór.

F a r  y±  12. grudnia. Mac Mahoń przyj
mował republikańskich senatorów i deputo
wanych z departamentów Wogezów i z 
Meurthe, którzy wręczyli mu petycje prze
mysłowców i kupców, aby położył kuniee 
przesileniu przez republikańską politykę. 
MacdVlahon odparł, iż on nie ma osobistej 
ambicji. Nie należy cn do ż.dnęj partji i 
będzie republikańskie instytucje A  do roku 
187b utrzymywał, jeźli — dodał —  będ 
tu aż do tego czasu. W końcu oświadczy 
Mac Mahoń, iż nejlepszemi chęciami jest 
ożywiony. Będzie tylko to czy ii?, co mu 
interes kraju nakazuje.

0 ‘ M.. e iJegramy,
(S ta m b u ł 13. grudnia. Sulejman pa

sza m itł 12. bm, rozpocząć wielką bitwę 
z armją carewicza pomiędzy Rus-zczukiem
a Mieezką. W poniedziałek stoczono nie
znaczną uiarezkę koło Sarnasoflar.

L u u d y n  13. grudnia. Wczoraj na 
mityngu robotniczym w Edymbutga miał 
człoaeK ministerstwa H a r d y  mowę, i o- 
świadczył, że jeżeli chodzi o to, aby inte- 
resa Anglji i państwa Brytyjskiego były 
bronione, kraj użyje wszelkich s ił, aby 
przf szkodzić zamachom na sztandar brytyj
ski i na flotę angielską, która jest najwię
kszą w Azji, Ameryce i Afryce. OooMiaz
kiem jest Anglji, przeszKodz’ć wszelkiemu 
uszczerbkowi posiadłości brytyjskich. — 
W końcu powiedział: Spodziewam s ię , że 
zajęcie Hewny może sprowadzić pokój, ale 
nie sądzę, a b y  po k ó j  p r z y s z e d ł  do 
skut f i u bez o d p o w i e d n e j  i n t e r w e n 
c j i  Anglji.

W*eAeu, 13. grudnia, 10 goóc. 45 toin.
Akoju hreCytrtwe . 2 9 ? ,  Akejc kolt. J£«jr-Lot'. 247 ÓC 

a auglo Anair. 9125 „ Ptiudn.
B Un;on«baek — •— ,  Banka Fr. Au*tr. -  ■
B kereinłbłEk  20-fraakówkc . , .

Uipoiobienie: mdłe.
M-inowna rada odkrywazj te z*, podpisano- ,,
dyrektorze ciążące, natychmiast r .n d r 'e • czy  , z a  , 7  „Bntish Medical

v nrządowanin, aż do orzeczeni* j o g ł a s z a ,  pismo czterech angiel^ich lekarzy
.U  . u  . p e a t o j , ?  8, ,  „

Jokonaaem o-ikryoiu, Na 
konania Blnma towarzyszyli 

24. października
OZ--T M ujirau zacnowow - -““ “y, siaia się mainrowi WSJor-jB „ -
i r o  facto dla towarzystwa szkodliwą, jeżeli Baś nie rekonesansie do Kopćt- Ropet znajduje sie wewnątrz 
wiedli* ł: to okazała, że jest opieszała 1 nałklem i mn. v i A u  .ii forpoMtoW*]’ Bo usnniecm sie Mo-
Me-dolną, a kawern , ak w pierwszym j .l  «  MusflU i mnyeh

to okazała, że
a zatem tak w pierwszym j« J  ‘‘ene 

wypadku ■ urzędowania ustąpić i rtosownk do pra 
w% szkodą dla towarzystwa ze złej administracji wy
nikłą, bezwarunkowo zwrócić powinna. — Jeden 
z as -ekurujących.

O la  w a le c z n y c h  i p o c z c iw y c h  T u r k ó w  
otrzymaliśmy od F. j .  * L. 10 iłr., od Mt. G. i 
Ma. G. a L. 2 talary 8 gnid.

T e a tr .

4kau, Bułgarów,, #p ftatal*mi niewia-tami i Izie- 
nowościach miedzy i1*'2' . Godzinnym inar»aa dio- 
ćmi r*eź »kropni|. Po “ miq SC8t rZoZi. Miej- 
gami górsaiemi dotarliśmy ndbn lasn bukowego.
*«owośó ta jest położoną ^  . nokrytą bvła szczą- ’ 
c raestrzen 120 stop w kwa i - - U  j poszarpane

były przez psy. Miano tam zabić ipu n on i
już gfrfjy

T ea t*  Vf teatrze br. bkarlka dzisiaj 18. bm. biet i d z i e c i '  a ftkarze"rzeczy^wi«cie 
.Łucja z Lamermoom,** wielka opera w 3 aktach. t-.zasrek, i  tych 25 dziecięcych. Suknie i tureckie 
Donizettfgo. D rQgi występ panny Chiomi, primadon- trupów były tak ie , jakich zwykle nżyw Jł .
ny teatru „Hor Majesty’s w Londynie,

* Dyrekcja teatru przygotowuje nowość klasy
czną p .t. .Poskromienie złośnicy* Szekspira,- ktGa 
podobno już w niedzielę i(j b. m. ukazać się ma na 
geenie. Obok pani Nowakowskiej i p. ŁadnowRkiego 
wezmą w niej udział wszystkie celniejsze siły per- 
■onalu dramatycznego.

niewiasty. Snkui męskich nie znaleziono- ^ 2af?ki 
większej, części były porozbijane tępą gftr-

przypu‘

silenie od niejakiego czasn baruzo 
pertoaru tak znakomitym utworem klasycznym i ra- 
Izibyśmy części? i być w tern położenia od ostatnich 

bowiem źars i komedyjek jak nG<,dzj,.n litości-* i 
pNie mogę się ożenić' i t. p. z npi -gnieni^m wv. 
glądaLsjry nad mia cokolwiek poważniejszego kierunku 
scemn narodowej.

S t u  p o w ie trz a  Dziś 13 grudnia — 8" R. 
Pochmurno.

Kami. Na wielu trapach spostizeeouo,
.lła poprzerzynane, innych n a lep o  tc - a w
szczać. Jedno ciuł0 było na kawałki p°o*« *
jakim celo , świadczyło ciałko ł>arJz0, "i okrecone 
cięcia obok leżące. Głowy po części by 7 . . ^
suknam i, a* nifktife trn jy  le t f t i  ■Musimy wyrazić dyrekcji teatru uznanie za za- zukuw— ;  -  “ .^uore pupy lt-zwy r  r '  akaoh spo-

■ ' chromającego re- ^ T ’ '  M  br°nily" W WiellŁ S S n a n e .  !strzeżono, że ^obiety miały piersi poodi y osvvobo-
Oto uciśnieni chrześeianie, który 5 

dzić humanitarna Moskwa ! _
K orei 1 O aiencja  red aŁ c ji " 1

I  owd mm.

Łom.

n r ł o s z e n l  i n i te d o w n  Qu- Łw^w.11 *: 12. bp-
L i o y ‘ » oj e. Realność no.l 1. 17 w Obrony™ fP0? 1,*? 
firodek). Cen. . , . , i inil 40J  „}T. -  Kn.ioos^ pod G
i 44 w Nowosiółk.oh (powiat Bn-ik)., c ®na
553 ile. -  Realność pod 1. 1 w Hoło.ku (po* iz t L*ow)^ 
--------------‘ • n».iność rod 1. 1405 i

Kraków 12. grudnia. Po rozwiązaniu dawne
go Towarzystwa łyżwiarzy w Krakowie, zawiązało 1Ue ’* ’*>Woł»ui» isóo^ rłr.” -1 Be«ioo^ć - 
£  a®we.P°dt .kleni^ iem przewodnictwem adwokata (f 0°d f  o S  w y w o łać  1500
dra M^cbahkiego Komenda wojskowa istąpita temn' ełr. — W j  u z i f r^  aw .enT ^poboro pndstk.u konsum- w 0fen n a
nowemu Towarzystwu użytek ztawu swego przy ul. cyjnrgo cd Kiesa W okręgu: Tarnowskim (cena wywoła- ? WOJBIUią,

Ostatnie wiadomości.
Jak  dalece naprężone jest położenie iie tzy

-h raucji, wskazuje pogłoska, która była onc- 
gdaj rozszerzona w Wiedniu, że w Paryżu wy
buchła rewolucja. Pogłocka ta  krążyła nawet 
w sitrach dyplomatycznych. Dotąd niepraw
dziwa, może jednak lada chwila się sprawdzić.

Pester L loyd  przytacza w nocie hr. Andras* 
sego następujące siowa: Wojnę obecną mogłaby 
Austrja powstrzymać jedynie pi.zei wojnę z Mo
skwą. Jeżeli tego chcecij, jest jeszcze dziś czas 
na to i daleko lepsze jest położenie militarne.

Ce*Ł.rz Wilhelm królewicz pruski, i książę 
Fryderyk Karol p„winszowali carowi upadku 
Hlewny; cesarz Wiihcim, przesiał także po win 
szowanie w. ks. Mikołajowi,ks. Karolowi rumuń- 
sk.fcinu i jenerałowi Tottleben. Presst donosi z 
oistowy, że vapi tale wały cztery dywizje złożone 
z przeszło 70 batalionów i 150 dziai oraz 24 
paczów Oas wraca do Petersburga. Aimia mo
skiewska z pod PIcwe rozpoczyna pochód oa- 
dzieluie przez BałgaŁ na iSohę i~ Adrjaaopol-_

^ k M n S u i i s i  M a i r "
W i " d e d  13, grudria. Austrjacka de

legacja obradowała had projektem rządowym
0 przyzwoleniu wspólnycu wydatków na pier
wsze ćwierćrocze 1878 r.

G r o c h o l s k i  przedstawia, w jak. spo
sób Moskwa używa p»nslawizmu do tłu
mienia Polakow. Moskwa dąży jedynie do 
rozszerzenia potęgi i tem się staJe Bie‘ 
bezpieczną dla Austrji. Korzyści trójcesar- 
skiego przymierza dla Austrp, on nie jest 
w stanie dopatrzyć, skuro jeden z sprzy
mierzonych przeciw radom dwóch innych 
wojnę przedsiębierze. Prędzej można się 
obawiać niekorzyści. I z tego powodu trze
ba dać rządowi środki co przestrzegania 
mocarstwowego stanowiska Austro Węgier.

F l u c k  twierdzi, że pannUwizm mejesi 
dla Austrji niebezpieczny, * anneksje były
by nawet pożądane. , , .

D e m e 1 podnosi, że nie . żadnej 
wątpliwości, iż Moskwa kieruje się i-gmzmem.
Każde rozszerzenie się Austrji na wschód 
byłoby nieszczęściem t)0- ,
Andrassego nie' dawała powodu do atako
wania jej. . .

Hr. A n d r a s s y  oówiadeza, ii me jest 
w stanie ex a b r u p t °  weJ ' bliżej w pod
noszone przez mówców kwestje i żąpa, aby 
oisobne na ten cel zwołano posiedzenie. Za
strzega się Gm przeciw podsuwaniu mu pe- 
»nyoh haseł [Soblagwdrter] Nie mówił on 
nigdy o pohtyce .o d  w y p a d k u  do wy-  

I p a d k u “ ale o porozumieniu się od „od 
[ w y p a d k u  do w y p a d k u  . Jeśli u mo- 
*wią o porzucaniu intóręsow austrjąck^, to 
trzeba takow e wskazać. Nikt go nie oderwie 
Od stanowiska, detąd zajmowanego, prze- 
strzegunia śród wszelkich ckoliczaosci praw
1 interesów monarchji.

Hr Andrassy odczytuje odpowiedz K as
jera z 4. maja na interpelację Gisury i o 

: śwh dcza, iż stanowisko rządu dotąd się me
! zmieniło. . , .  , • •• j

Poczem przyjęto wnioski komisji co do 
przyzwolenia pokrycia podatków w pier- 

|v,szem ćwierćroczu 187u. 
i t l  i e d e A  12. grudnia. W węgierskiej 
delegacji prezydent komisji dla spraw za- 
,aranicznycn, Pechy, oświadcza, że komisja 
po dokładnem rozważeniu wyjaśnień An
drassego, jednogłośnie postanowiła, iż jeszcze 
nie nadeszła chwila stosowna do publicznej 
dyskusji.

Apponyi oświadcza również, odwołując 
się do wyjaśni*ń Andrassego w komisu, iż 
zrzeka się dyskusji w" plenum delegacji, 
chociaż temi wyjaśnieniami nie jest jesącze 
zupełnie uspokojony, aż w oczekiwany zbiór 
dokumentów będzie m ógł wejrzeć.

Itba bierze, cświadcienia Pechy ego do 
wiadumości.

. B e l g r a d  12. grudnia. Serbski rząd 
zamierza memorjał wystosować dc mocarstw 
dla usprawiedliwienia swego wojennego wy
stąpienia przeciw Porcie.

S t a m b u ł  12. grudnia. Porta otrzy
mała potwierdzenie wiadomości o upadku 
Flewny, ale szczegóły jeszcze urzędownie 
nie są publikowane. Osman pasza jest ran
ny. Moskwa poniosła wielkie straty.

B e r l i a  12. grudnia. Niemiecki rząd 
przyjął projekt austro - węgierskiego rządu, 
przedłużenia traktatu handlowo-cłowego do 
końca czerwca 1878.

»Provinzial- Correspondenzu pisze, iz 
wojra upadkiem Ple ny weszła w nowąt
fazę Juz trudno będzie dla Tuicji uniknąć1______________
nadal stanowczych skutków nowego zwrotu ta*. Kt. a«z£
rzeczy.  ̂ Car i wojsko moskiewskie mogą z . J |  • •
dumą i podniesionym umysłem spoglądeć *% 
na kampanię. j ęff

B e l g r u d  12. gruduia. Z powodu u- 
roczystości narodowej w kościele metropo
litalnym i Te Deum, na którem oboje księ
stwo i wielka część ciała dyplomatycznego,

Fi rjaehau ci« J * ok» 4»i» 13 grudiiid.
I z n a .  F. hr. Fotulioki e Glinian. L. Pa- 

.a*( * Tarnopola, W. Ciepie jwa^i . j  Sauci: na M. Pie- 
t» Łycki * Łianki, A. Rakowski ■ Polski A. Br.li rowek: z 
W_rs*awy, K. Snla^cki i na kordowa ’ E. Węgliń.ka z 
War.zaw., P. -Qusndet z St. Croix, H Sailler z Paakan, 
O. Lurki z Kattowitz.

■Holćl LUJC-eliki, W. Koaiebrodzki z Lndwinio- 
va, H  b“gc»tow ki z Bukaresztu, E We nbnrger z L.u- 
bianai, £ Roatjoki z Przemyśla, A Małecki ze Stryja.

H o t e l  L a n i  a .  J. Oestreiob lr z Brodów, J. Po- 
epirfchil z Opawy. J. Bergetein, J. Left?.- H Selowsky i 
A. Horak z Wiednia.

T e l s i i i f a w u e  k o m  w l e d e u i  l c , 
W ie d e ń ,  12. grndnia, 2 godz. 10 a .  

i n  y krodywwe . . M • UJg. Steote-Oin. 1877 66 21 
Akcje Węgirr Kred. .? 

a Ang.-Anatr. B. 9f I O 
Uuu^ilNuk ffl‘5C 

a kolej Ki- .-Lud 247-5(

ia, Indeniaiai _ a 
1864 ijoay . . .
SiedzJc*-. kole 
Ye/kehribauk

Pólnooi 194-50 Tnreokie Loty 
Wpg.-Ga' kolejFołndn. 76 71

łJTÓldł. 118 —
Elżbiety 160*50 
Lw.-Czer. 120 75 
Wer- P6Ł 110-75 
Rudolfa. 116 50
Albrechta — Roasyjakib bokksoty 

DapoaoWenie: ciche.
„ W ied eń , 12. grndnia,
Jwd. pań. w bank 63 90 
_  » ,  a « w *reb. 67-—
Renta r  Wooie . , 74 80 
Tmi? i 9Śyon z r . 1800 113 25 
Akr . bsTłkn naród. 8C6 —
Akoje banka kredyt. 909'50 

B erlłm , 
tb»ayj*kie noty bur 207 40 
Akerrt bredytosre. . 8*e —
Uombsrdy . . . .  18-2 —
GćUoyjjkie . 106-30U*/ -eai„ 74, J't

banbank-/ otien . 
Stoctabohn . . . 
8onkvereis . . . 
Węgierskie Luwy 
Reiuhtnsrk.

Loniys . , . , 
S. oro
20-fraazó wka . . 
Dnkat oez. mes. . 
100 marek niemien

86-25 
m -7 t 
105-25 
97- — 
14 30 
9C25

268-— 
69 — 
79-— 
*9 —

•23

119 50 
lOtt’0 

9 57 
5-6a 

?9 —

la -10
Staatabaha . . .
Kolei Rnaniiakiei 
AiJwjaokie bankaaty 169 60 

Dapoa. i —
165 --

P b -1,.

List otwarty
a o  p a n a  d r . L u d w ik a  W o isL ie g o .

W plaaacie, podpisanym p r2ez pana. ■wyraziłeś 
się pan :

.PocLlebiau sobie, że nie przylepnie do mnie 
laden kal , i ile tego nie odpowiadaj: na zeiż-rwe 
plakaty i pisemka.“

Gdy w eabj agitaęji wyborczej za kandydatmą 
Jani, Dobiiańskicgo zachowano największą przyzwn- 
itość w plaaatach i pisemkach i w niczcm pann nie 
ubliżono, a tylko pan sam napisałeś paszkwil na p. 
Jana Dobizańskiego pod tytułem: „ B a c z n o ś ć ,  
w y b o r c y ! - ,  a ja jeden tylko plakat i pisemko 
ogłosiłem z podpisem moim, oburzony, iż tak niego- 
uziwemi środkami dobijasz sie pan poselstwa do R a
dy pańj w a , to właściwie tylko do mnie jednego 
powyżej zacytowane ałowz Bańskiej odezwy sie od
noszą

Na to ci odpowiadam .-
Jestto bardzo zręczny wybieg, to prawda, lecz 

czy godziwy ?...
Wymogi-ś na zarządcy draftami Związkowej, 

p. Mańkowskim , aby dla tego, że on mnie nie wi
dział w am karni, wydrukował sprostowanie — nie, 
iii pan nie jesteś autorem, nakładcą i rozszerzatzem 
paszkwilu , bo p. Mańkowski za uczciwym jest, aby 
podobne kłamstwo od siebie ogłosił, ale że moja noga 
nie postała w drukarń’ 1

- * ozg-.ei zając poaobn0 sprostowanie (nie odno
szące sie wcale do zarzutu , panu uozynionegu, aie 
dc nbocznej okolicznośiu), raaen z Twoją oderwą, 
mialec zamiar obalamució wyborców i podsunąć im 
mi ii, ż< ja w iLoioh edezwt-rft nieprawdę napitałinn.

a, w mojej *wit napisałem, że pan je t^ ś  
autorem , nakładcą i i ózjsereaćztua paszkwilu Ba
czność wyborcy*. T alk  Abwintome nazywasz ”pan 
kakciu , l czego wynika, ie  sam uważasz tairi czyn 
pisanH bezimiennych paszkwilów na swego współ- 
Landydats. za niegodziwość.

Dla czegoi, więc nie zaprzeczyłeś wprost temn 
obwinieniu Dla czego nie napinałeś, że me jesteś 
autorem, nakładcą i lozLzerzaczem owego paszawilu <* 
Wszak to wobec wrborców byłoby najakuteczuiei- 
s*m . Nie zaprzeczyłeś pan diattgo. iż pan zaprze
czyć nie mogłeś. Skoro paua przydybałem na górą- 
cym uczynk11 , wiec ogólnikiem tylzo odpicraez , i,e 
me odpowiadasz na zeiżywe plakaty i pijemka !

Jest to wybieg wyrafinowany, ale czy godziwy?
Panu Mańkowskiemu już odpowiedziałem i wska

załem świadka, iż właśnie byłem w drukarni, gdy 
pan polecenia co do swego paszkwilu dawałeś mu

C iebie z a ś  p a n ie  l u t t o k z e  L u d w ik u
* ^ * r w a m ,  ab y u  m n ie  i a s k a r z y f

a  i I n S T - S  *T m  X * ° iB taa h o n o ro w i,w  ^  , n d o w °di* ie  i± to ,  co  n a -
Ł / p i a w d ^ T ’ °  ltó ’ iM l n a i * ° p e i “ ie j-

k t  W  I ? Zie ^ d^ h y ś  te g o  n ie  u c z y n ił ,  b y ł -  
b y a  p o d ły m  osa » zek t^ , L tó ry  d la  z y s k a n ia  
ni n d a tu  p o se lsk ieg o  n a jo h y d n ie j s z y c h  u- 
i y w a ł  ś ro d k ó w .

Lwów, 12. grodliŁ  1878. Feliks Piątkowski.

Dnia 12 grudnia. 
Lwśw, z Izby hudlewzj.

L  u ń  w 
r.iU |«l.K iu Lid.5. WzL

„ Łw.-Ccen 5 200 *1. 
Ba'Jn lup. gal. i  WO sł.

.  Kred. gal. 5 200 «Ł 
II JJttg mutrnmm m 100 ai. 
Tew Krwi. gaL w. o.

I * ;  &  ■
Baakb ftpotMz. ga!k. 8*/, 
I I I .  L b tę  w  100 ag. 
Gahe. ZaU. kr od. włoś. §• , 
0>rólz. roln. krod zol *. dfa 
Gal. i Buk. 6% los. w 15 L 

Tew 1 r. i  mii jg. 67, w I I  „ 
IV . OUtfi aa 10T mt. 

InśezuiEaoj jie jnlioytak. 
Pośyciki kjij uf-g a p». 
uar sdaMa Krakewa. . 

e .  BUsklzwewz
r. kmi 

P i h ł  belcnde^kf 
.  N W aJ .

I L jakwan
WA imperjoł roMjjdd

łądąją

papierewy

M a e  m M i C.
Kipeay t M h ,  za 10*1 d .

Wibdeń,  11. giddniii. 
*V 4*da.tfagH blbaak. 
O t . . .  w h
Ew ia w siacie za 106 pap.

•

» gafic-jitkio 
a bukaw ćsk 
■ b*d. jw*

wwimkn* 
goEc

24Ł 76 
122 -  

24 3 -  
218-

84 76 
7 9 -  
84 76 
89 90

96 — 

9130

86 70 
90 00 
15 50 
£2 —

6 €ó 
5 6*> 
9
9 85 
187 
125 

69 40 
1C6 75 
ICC 50

^46 75 
20 -  

240 
*14 —

84 — 
'825 
84 
89

93 50 

9025

płacą

97 90

była obecną, miał archimandryta Nestor 1* - f i l  w
mowę wojenną. i ®

94 60 
96 50 
8250

85 fO 
b9
14 26
a  —

553 
6 b8 
9 52 
9b5 
177 
122 

68 40 
104 76 
104 50

68 90 
67 10 
7*. 66 

1 0 4 -  
108 — 
78 76 
8* 2t 
bS.»0 
76 26 
9650

97 76

P97B
r 5 —  
82 —

Zakładu kredyt, auzti 
6 • D ea n  państw. 120 zł. 

P^eaM loteryjne. 
potyczki l  roka 1881 

.  '854
186C

U losów pośycaki zustrj 
• *ń» w i r. 1860 . . 

Losy pożyczki s r. 1864. 
prou' potyoo. wągier. 
Cooiorant* . 
Kredytowe .
Zegl. p u . aa Di 
knęoia Solni . ,

.  Palfy . .
- Klary . . , 

Lr. St-Genou . . , 
miasta Budjr . . , 
aa Windiscngrltz , 
hr. Waldstein. . , 
hr. KeglsTioL. , , 
Rcdolia . . . . .  
tnrookia 400 fkaalim

Maja bankowa t praamyat.
'(miku u,.rod. auatriiwi

kredytowego.
Zogmgi t»ar. m Duoaju 

pódnoo. Ferdynanda 
«4dowsj fr. ». . . 
zachód, a  ElżblAy. 
Południowa; . 
Galio; jakiej .
1 teTt-n -iwiscklaj 
Albraokta

•ądają

a
a
■

»
■
■

«
e

*

,e p
kSiO’

płacą

kóRadolża >00 r.L at 
Alfdld. f  JojnaunjjJ

Sadfiiogri 
3«aiiikłaj
wsobod-wygienUal
ansti. pól"**- -w ek  
1 rn- lizko-Jrcafa . 

Buka angle-auatrjuc.. . 
Zakładu kradyt. węgiar. , 
Bark* fraaka-autnaa, . 

a gzlla. dla kard1* 
i ł *  « X n k n i i

105 —
138 tO

304 —
110 —
113 tO

D3 25 
13,- 
79 50 
26 — 
66 50 
?3 26 
4126 
860 
) -  
4 — 

29 76
26 50
27 2S
13 25
14 — 
1460

007 
2 0 75 
347 
1945
soi eg
t>i -  
77 60 

248 26 
121 25

111 -  

117 —
114 —
l(fi----
106 - 
176 50

107 —
.ża

r n  25

10450 
133 00

302 
1C9 50 
1 13-

122 75 
135 50 
79 - 
2 5 -  

16E — 
92 75 
41 — 
28
28 50 
33 50
29  -  

26  —  

2276
12 75
13 60
14 30

805 -- 
iO»75 
346 — 
1940 

z6't — 
.60 50 
77 — 

247 75 
120 76

11 '*  60 
Tlb 60
U S -
101. 50 
194 60 
176

10610 
128 50

196 76

0760 07 —

V6*!* ptsrwa aktmtm.
Kolei kossycko-bogułn

żądają 1 ł*-Cf
60 26 69 —

» WO fr. 
ą Emiaja z r. 1867

165 - 153 —
147- 146 ■ .

a południow. 600fr.
.  Bonv 1976-76 §•/,

lu9 30 109 10--—
• p.o.F. I00sl.m.k. 100 — 99 60■ a lOOał.w.a — _ 98 —» „ w arbr. 6*/, 106 25 106 —s ?-ołud. pół. niwa.

6 % zr 100 zł w. t, 
■ 5 /. w crebrza

»09z?.w. a. wtaó.
8726

6*,  ta 100 zł. .
E~_itjn U.

• Lw.-Czer. 4800 zF
101 — 
99 76

100 50 
99(0

C* srb. I*/ zc 100) 76 50 76 —
■ Emipja z r. 1867 76 50 76 —
s Siedm. 20*1 sł. w a 65 60 65 —
■ ku. Ru„c.fa300zł.

w sr. 6°-, za 100 zł. 76 25 75 75
Tow. pragtins ptzua. 

żef. po 300 al. . 89 — 8 7 -
W a In  ty .

Onaartkif torony . . 5 66 6 65
,  dukat na wogs 5 65 6 ul

20-frank ‘wka. . . 9 6V 916-
Suwuronj ŁCgielejM , 12 05 12 -
bnperjsiy roesyj^iir 983 9 ElSrebro . . . . 106 90 106 70Srebra kuuany . ,
Bank. państw. lUamiac.'

za 100 i  arak . 69 68 95p»p, , , 122 120

Warszawa, 7 grud. rh.|kp. |Vr,
Listy zastawne lej serii

a .
------ 99 76 

99 76
kupofc. ----- 182 *,

a a nowe , 97 10 97 —
kupea. __ 227 * ,

,  [kwidocyia. . , 
kupea

8640 8606
200 »/,

V—k3 waraaaw.-wiań. — —

b a  paśywa 225 —
a U « — ’ • 218 —



n T iF N m  p o l a n .

c
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hustki urnowe, Pelerynk1*, Zariufr 
balowe, Halki, Sukienki i Garni- 
turki dla dzieci włóczkowe w naj
większym wyborze.

1 1 — 0  ( 1 )

Trzewiki filcowe, Kamizelki, Kamasze, Kafta
niki i Kalesony trykotowe damskie i mę 
skie, Pończochy, Skarpetki, Ogrzewacze 
piersi i żerdka, Rękawiczki kortowe.

P ćte

i
w

Zupełnie nieszkodliwy 
naidelilcatn

eszewkt zdrow>- Oicaocnody, Papucie filcowe, Płaszcze 
aioprZeindbalnfi kalosze rosyjskie, Deszczocnrony od złr.

30— 10" G oisetf paryskie od złr. 1 •30— 10, Ceratę ame
rykańską ua meble, oraz gutaperkową na prześcieradła. 

Ł a s k a w e  z a m i e s j c o  w e  z a m ó w i e n i a  w y  l r o n u j a s i ę  j u k  n a j s p i e s z n i e j  i  u a j a k u r a t n i e j .

P o l e c a  m a n y  »  t a n i o ś c i  1  U * f i  ?'•

M Ą G iLYY JSf D A M 3 K /
K a m ila  S tr z y ż o w s k ie g o

v e  L w o w i e  p r * y  i , i i « y  H a l i c k i e j  1 .  4 .

ejszy
«Puder ryżowy |

z uach wedle życzenia, jg
s p r z e d a je  i r o z s e ł a  w  p u d e ł .1'..” c h  0 1 

1 z n a c z n ie  w ię k s z y c h  o d  z a g r a n i c z n y c h ,  %  I

p o  4 0  c e n tó w .
a p t e k a  p o d  „ W ę g i e r s k ą  K o r o n ą

J .  P I E P E S A
11075  w e  L w o w ie ,

H . J E N A  1
m e  c h a n i l r .  

u l i c a  S ir y i f - k ” 1. 3 4  j
p r z y jm u je

w s z e l k i e  n a p r a n y

żniwiarek i siewnikówj
innych mastyi* rolniczych 
. p o d  g w a r a n c i ą .  33— o |

z S t,n S & .tfs  i

.T0P J ż opuściły prasę
n a k ła d e m  k s - ę g a  -n

Karola Wilda

H a n d e l  
I m a s z y n  d o  s z y c ia

| 1055

4 7 — 0 ^ |

W e z w a n i a .
P .  H . . . . . T c .  , .  I s k i  w  0 ż ...i k o lo

S  j  W . . . . i  i  P .  J . .  O n .. .  s z  w u  L . . . .b ,
z e c h c ą  d o  d iu  8, d łu 6  w  k w o c ie  8 0  z j r .  
z a p ł a c ić ) ,  b y  u n ik n ą ć  n i e p r z y j e m n y c h  
s k u ł k ó w  1 87 8  1 — 1

Najsilniejsze, niezawodne

R 0 Ż D Ż ED p r a s o w a ń  j
p o  c o  c e n tó w  p ó ł  k i l o  

r o z s e ł a  h a n d e l

18/. 1 w© L ir©  w i e

„on
prof. Łucjana  

Z  23 i l u s t r a c j a m i  2 zl 
k a r to n o w a n e  2

i ( v  v * w  ó* w w  • '

Rozmowa z dyplomatą 
o Polsce.

t « H "  .  L a u i a n a  i  s p e -
•  3 P "  Ę c ja ln a  n a p r a w a

Jfc, n.noi.arjWBigJWt

k  H A S Z I W '  4 «  m  c u  »
m  z  n a jw ię k s z e j  f a V y k f . w  E u r o p i e  *

® akcyjnego Towarzystwa riestur & Rossmana w  Berlinie ^
Z g w a r a n c j ą  b - l e t n i ą ,  u o le c a  h a n d e l  m a s z y n  d o  s z y c ia

*  J ó c e f a  ł w a u u d i i t  j  **■

p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k ie j  1. a ,  H o te l  Ż o r ż a .  **

Z a p a s  c z ó ł e n e k  
i  L m y c b  c z ę ś c i  

s k ł a d o w y c h 101„
N a  raty

35— 0

I g ł y  d o  Ł i s z y n  
w s z y s tk ic h  

s y s t e m ó w .

w y s z ła  z  d r u k u  i  j e s t
^  t y c h  d n i a c h
d o  n a b y c ń a  ,ve w s z y s tk ic h  
p o l i t y c z u a  p o d  t y t u ł e m :

k s i ę g a r n i a c h  b r o a z u r  i

1788

St. Markiewicza
v e  L w o w ie ,  w  R y n k a  1. 42 I - O

N a p is a ł  t ł n m a c z  M a c h ia v e l la  

C e n a  1 3  c e n t .
M o ż n a  d o s t a ć  w e  L w o w ie  w  k s i ę g a r n i  

p d B k ie j  n a  p l s c u  H a lic  k im  n r  14 .

I
d a n i a .

b Kamienica 2-Diatrowa Hwuwar
Sj rs Lwowie przy ulicy Pańskiej 09 we Lwowie,
aSL iflnt Z w o ln n i T^lri H a  fAOrfitYGZllip ZA

t o c b n l k ,  b y ły  a s y s t e n t ; 
c h e m j i  w  c. k . p o l i t e c h n i - ;

.  .  — j  . . - f l i n t o  w n ie ,  p r a k t y c z i e  i
L - je s t  -  w o 1ł 0j  r ę k i d . , ,  t e o r e ty o z m e  z e  BW0;m  o b z n a io

, m . „ 3  o . - k .
18  8 5 — 6  C [  . J 1 z a p o z n a w s z y  s ię  z  i c h  w y

1 - 1     — r o b e m  p iw a ,  p o s z u k u je

N akładem  i drukiem

I. Związkowej Drukarni
w yszed ł illust. kalendarz  p. t.

JIłOK 1878;
drukiem czerwonym^

O p r ó c z  z w y k łe j  a s t ro n o m ic z n e j  ł
k tw ią te c z n e j  c z ę ś c i , z a w ie ra  te n ż e  k a l e n - 4

d a r z  o b f i t y  d z ia ł  g o s p o d a r c z y  i h y g ie -  
^ n ic z n y  z ry c in a m i w t e k ś c i e :  O p o w ie 

ś c i i w s p o m n ie n ia  h i s to r y c z n e ;  B in g r a -  
r f i e  i ł . iw n T c h  m ęż ó w  i. r y c in a m i ; Pow io-^ 

S p ra w y  a s e k u r a c y jn e  i p o ż a rn ic tw a  
► k r a jo w e g o ;  S p ra w y  d o ty c z ą c e  T o w a - *  

rz y s tw a  o f ie y a l is tó w  p ry w a tn y c h  • I n -  
► form acye s te m p lo w e , po  ex  to  w e, k o l e - i  

jo w e , te le g r a f ic z n e  i i.

Egzempl 50 et., tuzin 4  zł

M ła i jn ,  tęjłe drukarni i j a c d ł

S k o r o w i d z :
wszystkich miejscowości

"GALICTI, K U R Ó W  i M SOW UfF
u  m a r  ą  i ;  " h  k r a j ó w .

J e s t  to  a l f a b e ty c z n y  s p i s  w » * y it-  
►kich m ia s t ,  m ia s te c z e k  i w si z o z n a c z ę - ' 

r .iem  u rz ę d ó w  p o w ia to .w ., p a ra f i i ,  p o c z t ,  . 
w e d łu g  n o w e g o  w va i;& ru  m e try c z n e g o )  ’ 

ja k o te ż  w ła ś r i - i* ! i  t a b u l a r n y c h ,  o p r a 
c o w an y  n a  p o d s ta w ie  ź r ó d e ł  u rz ę d ó w .

.Egzemplarz T z Ł  5 0  c .

f S f ~  Z a m m w ia  %cy te n  S k o r o - \  
. w i d z  w  D r u k a r n i  Z w ią z k o w e j  
* w e L w o u  ie ,-cu em  z  k a le n d a - ^  

n e m  „ łco /c  7 879 “  z a  2  z l  

. otrzymsją b e z p ła tn ie  jako p re m ię j  
J w m o r y z t y c m ą  p o w ię z i  z  M a u  

l/eeg o  J n l a y a  p .  t  ,  j l Z  D C  
1G U N A “  v C e n a  k z t f g . i  z i ) j  

' h u j i , i u ) m v i i ) « T ( u i  m m ,

H S i ó w n U ,  l T * K 1 '5 ° -

W s z j J t b l e

C Z A S O P I S M A

%  lu b

1
1
2 są zawsze do nabycia n
|  kolportera w Stanisławowie,
|  który się poleca ła.kawym wzglądom ,
|  10 15  41  0 P a t e r n o w a k i .

1 N o w o  a ło ż o n y  s k l & d  k o m i s o w y ; M n k M a B B B B H H H l

H E S B a T Y  Największy i z taniości znany 
kiachtyńsKiej karawanowej *.

W powiatowem mifśoie w Galicji \ Tajsan prima
. _ .i i _ i _ i  '  :  / i n R - i ^ . n a   7 r

T. i. ANsnUJEWA
|i3os x  N O S K W I .  6

Gaiunki herbaiy czarnej:
L ia - ib in  ( f a m i l i jn a )  fuut r e s s .  z ł. 2 —

ls a n

lagazyn zabawowy
Henryka Mullera

r ó g  u l i c y  H a l l o h i e )  1 .  6 ,

w e  L W o W lE ,

p o s a d y  w  k r a j u  I 
. u u  z a  g r a n i c ą .  —  A d r e s  J .  E ,  w  b r o .

U  w a r z e  J .  O . k s . A . S a p ie h y  w  K r a s ic z y n ie

juiaauuufl^
Włóczka angorowa

( m o h e r k n )
c i e n i u t k a ,  s z k lą c a  ja « . j e d w a b ,  w łó c z k a  
d o  r o b i e n i a  c h u s t e k ,  sł-uL ików , w  n a j 

n o w s z y c h  k o l o r a e h ,  
d e k a  p o  18  c n t . ,  ł u t  p o  dO c n t .  

C h u s t e c s k l  z  t a k i e j ż e  w łó c z k i  p o  
z ł r .  2 8 0  i  2 8 0 .

S z a l i k i  p o  00 c n t .  i  1  z ł r .
p o l e c a

K A R O L  G R C rC H O L

Kiedy będzie Polska?
n a p im n a  p r z e z

W A R S Z A W I A K  A  ,
a u to r - ,  ś w ie ż o  w y s z łe j  b r o s z u r y :  „ C z y  b ę d z i e  P o l a k * ? ” ,  k t ó r a  _ .ę  

r o z e s z ł a  w  u w o e h  w y d a n i a c h  w  p r z e c i ą g u  p a r u  ty g o d n i .

Z a m ie s z k a l i  n a  p r o w in o j i ,  ż y c z ą c y  n a t y c h m i a s t  o d e b r a ć  p o c z t ą  p o d  o p a i.k ą
b r o s z u r ę :

Kiedy będzie Polska?
-* c z £  n a d e s ł a ć  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  f r a n c o  u a  r ę c e  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n -  

m t a  P o l s k i e g o "  w e  L w o w ie

S b O  e e u t ó  m w ' .

M o ż n a  t a k ż e  d o łą c z a ć  d r u g i e  3 0  © o n t ó w  n a  b r o s z u r ę :  C z j  b ę d z t ©  

P o l a k a ? ,  k t ó r a  s ię  j e r  c z e  z u a j d u jb  w  n ie w ie lk ie j  l ic z b ie  e g z e m p la r z y .

w y g o d n e  lo k w ln o ś c i  n a  C n k i e r n i f ó p o d   ̂ A  i ra n  • v  i  i i • "  o s o b iś c ie  z a k u n i o n y  w  P a r y ż u ,  L i p s k u ,- •  ’ ■ ■ • • ; Gatunki herbaty z kwiatem: N(.vmbergd, Wiodmu i Wyrtby kranWe’korzystnym i w arunkam i d o  n t - j ę c i n  
B l iż s z e j  w ia d o m o ś c i  u d t i e l i  p .  A r n o l d  - C z in -K iu -K u lo n g  
f f c r a t f  w ©  L w o w i e .  1861  2  -3 N e u c h e o - L ia i  ( c z w ie to c z n a l

1 .' N e u c h e o -L ia D , aiomatyczGa

ą -   ; p o l e c a  b a  z b l iż i  'ą c  s :ę  .w i ę t a ,  G w ia z d k ę
g .. j  i  N o w d g o  H u k u , s w ó j d o b rz e  z a o r a i r z o u y

t k ł & d  w  r o b o w U  1 )0  b l l P t l n n  n i  . I r i  u l .  n o

Ogłoszenie.
W  je d n e m  z  w ię k s z y c h  m ia s t  p o w ia 

to w y c h  w e  w s c h o d n S j  G a l ic j i  j e s t

Haidii Tnwardw Wmu\
h e r b a t  r r m ó -  w in ,  l ik i e r ó w ,  r i z o l i e ó w ,  
p a p i  r ć w  i  p r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a ,  t n d z :e ż  
g a l a - t e r y j  z e l c g a a c k i e m  u r z ą d z a n ie m  
b e z  ż d y c h  d łu g ó w ,  r o d  b s r d z o  k ^ r - y -  
8t n \ m i  w a r u n k a m i  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia  

E iiŻ 3z y c h  s z c z e g ó łó w  u o l ie U  A d m i-

^ ‘  ' ' - 6 ^

> .W IIW IIII | llg rąE L-WtSCTEStr/

J e d y n y  s r o u e k  p r z e c i w  
g ł u c h o c i e

C A M P H O N
J .  W . B E C H ,

b a l s a m  r e n  u s u w a  g łu c h o tę  k a r d ą ,  
k t ó r a  m >  j e s t  o d  u r o d z e n ia ,  j a k o  to ż  
s t r z y k a n i e ,  s z n m  i  c ie c z  n i e p r z y j e 
m n ą ,  w y p iy s r a ją c ą  z u c h a .  F l a k .  7 6  o t.

C a y ic a t o r  V  en  e r  aa,

r w ‘ * w o d n y  ś r o d e k  p r z e c i w  s iw y m  
w ło s o m , n ie ty lk o  p r z y w r a c a  . i w j m  
w ło s o m  ' n a t u r a l n y  k o l o r , a l i  t a k ż e  
w z m a c n ia  t a k o w e  i  c z y ś c i  g ło w ę  z 
ł n p ie z y ,  n i e  p l a m ią c  b ie l iz n y .  F l a s z k a  
1 z ł .  3 b  e i .

D o s t a ć  m o ż n a  w  g łó w n y m  s k ł a 
d z ie  n a  G a l ic ję  w a p t e c e  p .  Z y g m  
H a c k e r a  w e  L w o w ie .  W  P o d g ó 
rz u  p o d  K r s k o w e m  w  a p t e c e  W g o  
S Ł  s k a l s k i e g o .  1 323  20 — 0

z a b a w k i  p c  OGidzo n i s k i c h  c e  
t u  » ,  ,  ,  , - ,  ,  - ■ n a c h ,  j a k o  t o :
o l  l o i l  h e r b a t y  a n g i e l S K i e j  - h f t l s i  p y s z n ie  u b i e r a n e  z w ło s a m i  i  b e z ,

C o n s o  ’ / k i lo  z ł  1 6 0  i o r a z  l n l h i  n ie u b ie r a n o  b z tu k a  p o  c n t
C n g o  p r z e d n i e  l '  ]  „ 2  - ^  2 0 ’ 2 6 ’ 3 0 > S?> *  W .
S o a o h o n g  p r - e d D i  „ ,  „ 3  -  ’ b a w h l  p o m y s łu  F r o b la  r o z b u d z a j ą c e
S o u c h o t g  n a j le p s z y  .  _ „  I 4*  -  n m y s ł  d z i a t k o m  w  ^ r d z o  w ie lk im  w y -
I m t e r i a l  z  k w i a t ó m  „ .  ,  5  ^  b o rz e  d l a  w ie k u  o d  s  l a i  p o c z ą w s z y  d o
P r -  u e r b a c i a n y  „ ” B 1 - 0  ; s z tu k a  o d  50  c n t .  a o  o  z ł r . ,  p c -

- - 1 4 0  I ?*& dam  t a k ż e  w ie le  n a u c z a ją c y c h  n a
k a ż d ą  c e n ę .

h a n d e l  p i A c i e n
w e  L w o w ie  w  R y n k o  p o d  1. 3 5 .

W mciim handlu wyciskają jię w z o 
r y  pod haft i przyjmuje się bielizDa d o  
znaczenia atramenfem i d o  haftn.

1781  5 - 6  K a *  o l  G-ruchoL.

Ogłoszenie licytacji.

ir v m  fszeiep piitoin.
j a k o  to  w y p a d a n ie ,  p ło w ie n ie ,  t w o r z e n ie  s ię  ł n s k i ,  l a c z y  

w  k r ó t k i m  c z a s ie ,  b e z  l e k a r s k i e g o  t r a k t o w a n i a  w ło s ó w

O le jek  la n n ln o w y  D r. M oras.
S iln e  p o ż y w n e  s t i b . t a n c j e  ta k o w e g o  p r z y w r a  j s j ą  w ło s y  d o  

. , j  4y c i» -  O b f ite  w s k u tk i  d z ia ł  u  ie  t e g o  ś ro d lc a
“ i c z  ig r s p o w o d o w a ło  w ii  i L k a r z ,  k r a jo w y c h  i  z u g i a n i c z n y c h  a o  z a p i -  

“j  w » n . n w y łą c z n ie  t y lk o  D r a  M c .  a s a  o le jk u  t a n n in o w e g c  w  c i e r p i e n i a c h  w ło -  
P o  w io k flz e i CZęŚCl W v « tn w 7tt i« H n n  f la t^ lroP o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  w y s t a r c z a  j e d n a  f lą s z k a

J e d e n  f la k o n  p o  2 z ł r .  i  1  z ł r .

ntuinęoia cierpienia.
1 718  0 — 2 0

O O O O O q q o o o o  O O C O O io i r_yQ o o o & o o o o o o o o & o

jan Rybiński 2
L ^ o \ f i e ,  z

p rz y  p  a c e  B e m a r d y ń s k i m  p o d  1. 3  o b o k  k r a w c a  p .  L e s k i e g o ,  ?
p o le c a  s w o ją  o d  w ie lu  la t  z n a n ą  y

P E A O O w N I Ą  i  S K Ł A D  o b u w i a  m ę z k i e g o .  * W 0  o

M ia n o w ic ie  w y r a b ia  o b u w ie  m ę t k i e  w s z e lk ie g o  r o -  ^
d z a ju  z  w y b o ro w y c h  s k ó r  z a g r a n i c z n y c h ,  j a k o  t o :

iej i  w ie d e ń s k ie j

Na dniu 22. stycznia 1878 odt
■ t « y . I ^ i Y * 3 B « 3 £ »  na kółkach zwykłe i sk fr- 1 0  teJ d o  6 - te j  p o [

nfJn^p t  i kl» o ra ,z  ó̂zecki, powoziki, p o łu d n iu  p r z e p i o w a l z o n ą  ZGsta-im  a z s n .  xr. x .  ,  v „ i0 :0  : * j  . . . i n k a  n o  i k  o n  o k  . . . K  1 -  . *  1

n i s t r a c j ł  „ D z ie ń .  P o l s k ie g o " .  .197

a z y l i  w e n e r y c z n e ,  r a k  ś w ie ż o  p o w s t a ł e  
Ł k o  t e ż  z a m e d 1 u ie  lu b  ś le  w y le c z o n e ,  
s z .- lk ie  i n n e  t y m  p o d o b n e  J a b o ś c i ,  

3g - b n e  s k u t k i  s a m o g w a ł t u  u  p . 
l a ł a b i e m e  n e r w o w e , n p fy w  r  
i m p - t e n c j ę ,  p o c z ą tk i  s u c h o t  i t d .  le c z y  
n a  ^ o d s t a w i e  ic ia ły c h  b a d a ń  i  l i c z n y c h

a z ą  a
ł i r e c j ą ,  t p e z j a l . ś r a  c h o r ó b  's y n l i t y -  
o z n y c h  i  s k ó r n y c h ,  j  a L ^ y c z ry  l e k a r z  
m e d y c y n y ,  c h i r u r g i i  i  a k u s z e r j i

Jan Knrpiel,
p r z y  u l i c y  S o b ie s k ie g o  n r .  12  w  d o m u  
p .  B a ł u to w a k ie g o  w e  L w o w ie ,  o r d y n u je  
o d  9  d o  1 2 . p r z e d  i  o d  2. i )  fc. p o  
p o ł u d n i u .  IIT O  32  - 0

7 'im ie ja c iojry m , k t ó r y m  n a  p r z e -
!i r o w a d z e n i u  k n r a . j i  w  ś m s łe j  d y s k r e c j i  
w  m a ły c h  m ia s t a c h  i  w s i a c h  p r a w ie  

lu e m o ż e b n e j ) ,  z a l e ż y ó  p o w iim o  u d z ie la  
r a d y  l i s to w n ie  i w y  s e t a  l e k a r s t w a  w  
t e n  s p o a ó b ,  i ł  a l r - n a t  n a jm n ie ja z e m n  

{ p o d e j r z e n i u  u le d z  n i e  m o ż e .
.  —n a c  x s

n a j l e p s z y  */, k . „
R a w ę ,  C i.K lfcr, K n - a  
s o l l s y ,  W in a  p „  ń a j

. . o h ,  * 2  ^ i Z £ ^ n i £ A - n r i l & - ~

G B O M 1 D Z I Ń 8 H I  i  P n A  e ł k o w e  p r z e d s ta w ia ją o e  w z ie , g o -  CZna licy tacj \  W  CCI U  S p r z e d a ż y ®

* * » •  w
v ’ 1 F Budo., iiii tWa, kubas; szt̂ ciościany. G r ó d k u ,  w rynku pod nr. 37

^  r ó ż n e j  w ie lk o ś c i  n a  k ó łk a c h ,  o* Si tr»  t i a  ,B s n P v  n -
—  r a z  d o  h n s i i n i a  o d  c n i 1Q d o  z ł r .  10  b U 4^ z ' ,Ilfc!g O  > * 1 0  n a  » 0 C y  U -

^  G r y  to w a r i .y s k ie  w  w ie lk im  w y b o r z e ,  C D W a f y  R f l d y  g m i n n e j  Z d n i f t

'  K j M S  S Ś S t e 19: slr “ » W ? ,  zatwierdzo- 
szh hy, domino itd. od cnt. 2j do zir. 5. nę] uchwflfęi Rady powiatowej

W ie lk i  w y b ó r  d r o b ia z g ó w  n a  d rz e w k o  »  U n ; o  9 8  < a tv P 7 n i a  1 f t 7 H 
u b e jm u ią c a  w  o b s z a r z e  1200  n .- jrg ó w  o r -  j a ^ o  t u . l . c  a r z y k i , b a lo n y ,  a t r  ^ i ,  _  J  ’

■ -  - - • • z e g a r k i ,  s u i i  s z k la n e  s z t u k a  p o . a t .  3 , K e ^ l o o ś c  s p r z e d a ć  s i ę  m a j a c a
4 , 5 , 10i d o  2 5 ; ^ ś w ie c z k i w o s k o w e  p  o b e j m u j e  U  pokojów, 2 k u -

.c s k ó r y  h a m b u r s k i e j ,  j u c h t u  r o s y j s k ie g o ,  f r a n c u s k ie j  c ie k  
p o  e e u a c h  u m lia r k o w a n y c h .

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w i n c j i  n “k u te o „ n ia m  w  j a k  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie  z a  
n a d e s ł a n i e m  z n o s z o n e g o  b u c ik a ,  rę c z ą c  z a  t r w a ł ą  i  e l e g a n c k ą  r o b o t , .

S k i a d a j ę o  d z ię k ' S z a n o w n e j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  z a  d o ty c n c z a s o w e  . u - 
f a n ie  p u l  c a m  s ię  i  n . d a l  ł a s k a w y m  w z g lę d o m .  183C 4 — 0

J a n  R y b i ń s n i .
O O o O O O O O O O O O O O O l O l o O O O O a O O o O O O O Ó O I

ra i  piat
n e j  z ie m i ,  2 0 0  m n r g ó w  ł ą k ,  8 6 0  m o rg ó w  
J a s u , w  d w ó c h  fo 'w a r ic s c h  z  z a b u d o w a -  - , .  2  „
n ia m i  w n a j l e p s z y m  s t u i e , g o r z e ln i ą  i  0  y  / ”  1
w o łe w n ią  m u r o w a n ą .  C e n a  2 ó0 .u0 0  z ł r . ,  D z ię k u ją c  S z a u o - n e j  P u b l i c z n o ś c i
z  k i ó r e j  m o ż e  b y ć  p o t r ą c c n a  p o ż y c z k a ( i s k a w ie  u d z ie la n e  m i w z g lę d y ,  p o l e c i  
b a n k o w a  1 2 4 .00 0  z ł r .  m ó j  m s g a z y t f  r ę c z ą c  z a  d o b  'y  t o w a r  i  r z

B I ż s z a  w ia d o m o ś ć  w  k n n c .e ls r j i  a d w o - ż e ln ą  u s łu g ę -  C e r n ik i  na  ż ą d a n i e  f r ? n
k a t a  D r a  4 1 c  k ^ m i  J i  . I i i n * w f  n z u ,  Ł a s k a w e  z le c e n ia  z  p r o w in c j i  z a
p r z y  u l i c y  J a g i e l l o u Dk ic j  1. 4 . 1 8 (6  3 - z 4 t w i a m  j a z  n a j iu m ie o n ie j .  1 822  5  0

r r a H i B ^ j j

  P r z y  n a d c h o d i ą c y m  r o k u  s z k o l n q m

S T .  I f l F D O m C K
w e  I - W O K T E  u l i c e  H t J i c k a  1 ,  7 ,

poleca swój M J G l Z Y 5 I  obficie zaopatrzony
p a p ie ry  K ancelary jne, lis to w e , ry su n k o w e  i re k w iz y t*  

do p isa n ia , ry so w a n ia  i m a to w a n ia ,
j a k o t o : z ś s z y ty ,  p ió r a ,  a t r i  m e n * , -ą o z Jc i, o łó w k i ,  k r e d k i ,  . a d y r k i ,  r y s o w n ic e ,  
l i n j e ,  t r ó i k ę t y ,  r e i s c c ig i ,  c y r k l e ,  f a r b y ,  p ę d z l e ,  t a b l i c z k i ,  r y s ik i ,  k a ł a m a r z e ,  
t . i o r y k i ,  p ió r n i k i ,  t e k i  n a  z e s z y ty  i r . _ u n k i  i t d .  j a k o te ż  l a r n l i k l  „ j A l l l r i  

d l a  p a n i e n e k  1 c h ło p c z y k ó w  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  1082  2 tł - 0  
J  a m ó -w ie n ir  n a  p r o w i :  o ję  z a ł a t w i a j ą  s ię  j*vk n a j s p i f . . I n i 0j  i  ń a j a i t u r a t n i e j .

Wyszynk na szklanki tylko w 
restauracji np o d  Hz wone t t i 1- 

1803  Rynek T. 16. 7- bo

się
pokojów, 

cliuie, sklep, shjnię, szopę, z?
 ̂ jazd i 2 piwnice, obecnie uży- 
vTar̂ ( jako hotel. i863 2—3

Oena wywołania wynosi 4500 
7,łr., zaś wadjum przed licytacją 
złożyć się mające 450 złr.

Oferty pisemne naieżycie opie
czętowane , w wadjum zaopa
trzone, jnogą być wnoszone do 
komisji licytacyjnej przed licy- 

_ tacją i podczas trwania tejZe do 
16-tej godziny wieczorem.

0  czem bię chęć licytować 
maiącvch z tym. dodatkiem za
wiadamia, iż bliższe warunki 
1'cytacyj można przejrzeć w tu
tejszym urzędzie każdego dnia 
w godzinach urzędowych.
Z w ierzchność gminy m iasta

Grodek, d. 5. grudni* 1877.

W ezwanie!
Bazar dobroczynności w Wiedniu

>1 1 i c d ą j c  d l a  p r z y  ś c i t  w  p o m o c  ro d z irm m  z u b o ż a ły m  z  p o w o d u  r o s y js k o - in rH -  
c k io i  w o jn y  n a s tę r i u ją c e  p r z e d m io ty ,  k t ó r e  n a  ś w i ę t a  B o ż .eg o  N a r o d z e n ia  p o 

w in n y  s ię  z i  n jd o w a ć  w  k a ż d e j  r o d z i n i e  z a  b a je c z n ie  n i s k ą  c e n ę

5 złr. 75 cnt. w. a.
P r z e ć L i a i o t y

1  l a d n i u t k i  i  e l e g a n c k i  f o r t e p i a n ,  n a  
k t ó r y m  n a w e t  c h ł r p u z y k i  i  d z ie w 
c z y n k i  n a j p i ę k n ie j s z y  s z tu k i  ,v y g ry  
w a t  m o g ą  

1 w ie d e ń s k i  t e a t r  m a r io n e t e k , g d ^ ie  
z a r a z  w  p i e i  . / s z y m  a k c i e  d i a b e ł  
ż y d a  p o r y w a .

25  b ry la n to m  y c h  o z d ó b  d o  B o ż e g o
d r z e w k a .

25  i l u m in a c y jn y c h  bv i  c z e k  d o  B o ż e g o  
d r z e w k a .

2 5  l i o h t a r z y k ó w  d la  p r z y w ią z y w a n ia  
d o  B o ż e g o  d r z e w k a .

1  c h i  u  3 i  m a n d a r y n  r o b ią c y  14  a z ta -  
O iu y c h  s k o k ó w  

1  p ię k n ie  a b r a u a  l a l k a  w  m is te r n .o  
o p le c io n y m  k o s z y k u ,  j e ż d ż ą c a ,  k r z y 
c z ą c a , s io .  iz ą o a  i  p o r u s z a ją c a  s .§ .

u a t t ę p u j ą c e :
1 pernki powoź galowy przez naiuarl- 

ną Kozę ciągnięty.
1  w e n e c k a  k u c h n ia  z a  p o m o c ą  l e k k i e 

g o  n a c i ś n ię c ia  u k a z u j e  s ię  z a c z a r o 
w a n y  k s ią ż ę .

1 C h im p a n s o .  ( m a łp a )  p o K a z u j 'ą c a  j ę 
z y k  m in i s t r o w i .

1  w s c h o d n ia  p r z e p y s z n a  k l a tk a  n a  p t a  
k i  z  t r ś h m a  p o r u s z a j ą . m i  s ię ,  j i ą ’ 
g l e  ś p ie w a ją  c e m i p ( a iz k a m i.

1  e g i p s k a  s t r a ż n i c a ,  p r z e d  k t ó r ą  s k a 
c z e  s z y ld  c h

1  m ły n e k  c z a r o d z ie j s k i  n ie z m ie r n ie  
ś m i j n n y .

2 piękne pudła drewniano z  o u u e n . 
przedm iotam i dla dzieci wszelkie- 
ao  wieku.

87  s z tu k .  17 4 2  6 — 6

Przytoczone w  liezbie 8 7  sztuk przedmioty* 
kosztują razem tylko

Wszystkie te

m l  u * .  W  A  c n . 4 .
K to  k u p u je  io  p r z e d m io ty  t e n  t a n i m  s p o s o b e m  p r z y c h o d z i  d o  p i ę k n y c h  p o d a 

r u n k ó w  n a  B o ż e  N a r o d z e n ie  i  j«  In o c z n s n ie  r o b i  d o b r y  u u z y n e k .

A D R E S :
M i i r s f o r  W i e n e r  W e i h n u c h U -  H a & a r »

W i e r * ,  g i a d t ,  E l i s a b  u l i s t r a s s c  2 6 .
P r z e s y ł k a  za  p o b r a n i e m  y o c z to w e m  lu b  z a  g o tó w k ę

Piękna realność
a  d u ż y m  p la c e m  f r o n to w y m  do  b u d o w a n ia  j 
i  o b s z e rn y m  f r u k to w y m  i ja r z y n o w y m  ;
o g ro d e m , j e s t  z  w o ln e j  r ę t t i  d o  s p r z e »  
d a u i a .  Z  O eny k u p n a  m o ż e  c o s ta ć  p r  :y  
g r u n c i e  3O0 U z ł.  —  W ia d o m o ś ć  w  A d m in .  j
„ D s ie r . P o l "  105  1 4 6  - 0

<S R B B 3Kr3U ( m

B R O M U R E  D E  C A M P H R E  
D s  D o e t e a r  C L I I H

de la Faenlte i? Iddeeiu 1 łirii
(PRIX M O N T H IO Z)

K aratiŁ Z i i  P i g d ł ł i  P « a  H J N  
s Bromku kamforowego używają stą 
w  ałabośolaeh muacu i nerwów , ano- 
robach aerca i kaiiió w  > v e rr  r a j w ł , 
« mezególnłej naatępi jącyoh : AsfBM, 
Bezsenności B i c i u  h  -ca H u t e r n d ,  
Padaczce Zawrotach, Obłędzie, Bsw> 
śclaoh g ło w y , DolnęllwoeoUeh aa- 
(Sądu xuo-nłWowego. dla n k r u u  
wm elk ch roac -a -len nerw ow ym .

W  P Ul n u  u p. OLIN et 0*, niioa 
Radne, 14; we Lwowie,
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Pierwsza Eiaiśja} tej loterji nie dopisała.
fts . g k n te k  p o z w o le n ia  c .  k .  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  z  d n i a  2 9 . p a 

ź d z i e r n ik a  18 76 , 1. 272 39 ,  o d r o c z o n e  c i ą g n ie n i e  n a  r o k  1877 .

Ciągnienie odbędzie się w Stanisławowie
d n i a  8 1 .  g r u d n i a  1 8 7 7 .

m a ją  w a ż n * ś i  n<>WTe 1x587 L o s y  z  p ie r w s z e j  e m ia j i  n a b y te ,

P i e r w s z a  w y g r a n a :

i - .  i z c z e r e g o  z ł o t a  w a g i  i  w a r t o ś c i  2 0 0 0  d u k a t ó w .
P o m n i ,  j  z e  w y g r a n e :

J e d n a  w y g r a n a  w i r t ó ś c i  1 0 0 0  z ł  w .  a.
D w ie  w y g r a n e  w a r to ś c i  p o  5 0 0  z ł .  w . a.
D z ie s ię ć  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  p o  1 0 0  z ł .  w . a.

u a k o  n o w o ś ć  w p ro w a d z o n o  L O S Y  Y r O L N E ,  z  k t ó r y c h  k a ż d y  
g r a  n r  g łó w n *  i  p o m n ie js z e  w y g r a n e ,  le c z  n a  k a ż d y  w y p a d e k  w y g r a ć  
m u s i  c o  n a jm n ie j  s t a w k ę ,

Los kosztuje 1  z l o t y  r e f i&kio
K t o  »am  k n p i  ln b  s ię  p o sta ra  o  r o z s p r z e d a i  d z ie 

w ię c iu  lo s ó w ,  o t r z y m a  b e z p ła tn ie  je d e n  lo s  w o l n y .

0* y a ty  p r z e z n a c z o n y

na założenie domu dla kalek i starców 
w  S T A N I S Ł A W O W I E .

L a t e k  n i e  d u ł y ,  a  d z ie ło  m  . o s i e r d z i a  w ie lk i* ,. — D a te  o b u lu m  B « L z a r io  I

K o m i t e t  K o d y  m i e j * k i e j  

[ 1 2 0 7 2 3 - 0  t r  S t a n i s ł a m o m i e .

sa u cy jse i m z  k b ed y tow t
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 2,

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i i  p o c z ą w s z y  o d  d n i a

w y d a j e  n a n t ę p u j ą c e

A S Y G N A T Y  KASOWE
OLI. j j >• J J

»»

1 4  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m .
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Wszystkie w obiegu będące O 1 U Procentowe A s y g n a t j  k a r o  w e  z O O  
dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się p0 O 1/ , 0̂  t y l k o  d o  d n i a  1- 
g r u d n i a  1 8 7 7 ,  zaś 6  procentowe z 8 0  dniowem wypowiedzeniem po 6 %  
t y l k o  d o  d n i a  1 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 7  r .  1001  18— 0

W fta a r a r  J m  'a a  ??likłor: 8ew«ko> P o l s k i e g o 5


